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Ogólne położenie.
L w ó w  27 z wietnia.

Dzisiaj przybędzie k r ó l  a n g i e l s k i  o g 
3 popołudniu z Neapolu d o  R z y m u ,  wieczorem 
odbędzie się obiad familijny, -  jutro śniadanie 
w Kwirynale, w.eczorem iecepcva dla dyplom® 
cyi, obiad galowy i o godz. 10  galowe przedsta­
wienie w teatrze Argentina, — we środę przed 
południem rewia wojskowa, potem śniadanie a 
wieczorem obiad w ambasadzie angielskiej, —■ we 
czwartek w południe śniadanie w Kwirynale, po­
tem odjazd gościa.

To jest: nie wprost do Paryża, bo król an­
gielski złoży jeszcze w Rzymie wizytę O j c u  św. 
wedle następującego ceremoniału: Gość Kw iry- 
nału, pożegna się oficyalnie z królem i królową 
włoską, którzy odprowadzą go nie na dworzec, 
jak to iest w zwyczaju, lecz do ambasady an­
gielskiej. Z tą chwilą należy uważać, że królEt 
ward opuścił terytoryum Włoch i przebywa w 
kraju angielskim. (V ambasadzie zmieni monar­
cha uniform i uda się do Watykanu w galowych 
pojazdach ambasadora, jednak bez eskorty żoł­
nierzy włoskich. Podobnie nie będzie wzdłuż drogi, 
wiodącej z ambasady do Waiykanu, szpaleru woj­
skowego, jak to było z okazyi wizyt) cesarza 
Wilhelma XI. Po wizycie u Ojca św. król Edward 
uda się wprost na dworzec, omijając - Kwirynał.

W jakiś czas o o tern Leon X III wyszle do 
Londynu poselstwo, które będzie odpowiedzią na 
wizytę króla angielskiego w Watykanie. Poselstwo 
te jednak nie będzie miało charakteru dyploma­
tycznemu, gdyż konstytucja angielska nie dopu­
szcza stosunków dyplomatycznych między Stolicą 
aposi. a dworem angielskim,

Tak rozwiązaną została ważna sprawa wi­
zyty monarchy angielskiego głowy kościoła an­
glikańskiego, u Ojca św., głowy kościoła katoli­
ckiego, którą sobie suszyły mózgi zwłaszcza pu­
blicyści żydowscy, jak gdyby ta sprawa miała ja­
kikolwiek związek z wiarą żydowską, Prasa ży­
dowska usiłowała wmówić w świat, żą to nie 
-król Edward, ale* papież pragnął tego spotkania, 
jak gdyby rztczą nie było jasną, że obie strony 
sobie życzyły spotkania. A  dalej tryumfuje, że 
skoro papież przyjmie króla Edwarda jadącego 
z Kwirynału, to porzuca zasadę, jakoby był wię­
źniem Wioch, Tymczasem król uda się do Ojca 
ów. jako osoba całkiem prywatna po zupełnem 
pożegnaniu z królem włoskim i z anaba idy an­
gielskiej, więc z ziemi angielskiej.

Jak umie tumanić prasa berlińska, zwła­
szcza żydowska, widzimy z Beri. Tageblałłu, któ­
rego korespondent rzymski pod nap. „Przyozdo­
bienia Rzymu na dni cesarskie*, a więc na przy­
jęcie ces. W i l n e l m a ,  przedstawia, jak to pod 
wodzą słynnego rzeźbiarza Ciffariello i znakomi­
tego rysownika plakatów Mataloniego od dwóch 
miesięcy dzieją się przygotowania, nie banalne, 
jak dawniej, aie artystyczne, które i na później­
sze przyjęcia monarchy będą zachowane. W  koń 
cu atoli dodaje korespondent: „Do 27 kwietnia, 
tj. dnia przybycia króla Edwarda, który na parę 
dni przed ces. Wilhelmem do Rzymu przyjedzie, 
stanie wszystko w porządku, tylko że naturalnie 
zamiast niemiecmch będą poprzód chorągwie an 
gielskie wywieszone."

To znaczy przecie, że dekoracje owe przy­
gotowano na przyjazd kró a Ed #arda a nie ce­
sarza niemieckiego. i „dni cesarskie" skorzystają 
tylko z tego, co w dniach „królewskich" było już 
użyte.

Wielki alarm, a można powiedzieć, za­
w ierzen ie w polityce wywoła ■yiadomość, że R o-

s y a  w z b r a n i a  s i ę  u s t ą p i ć  z M a n d ż u -  
ryi .  Telegram londyńskiego „Biura Reutera" z 
Pezinu d 23 bm. donosi, iż Rosy a zawiadomiła 
Chiny, że Z tdnycn dalszych kroków co do ewa­
kuacji Mandźuryi nie poczyni, dopóki Chiny nie 
noćlpiszą konwencji, odstępującej Rosyi zbierz 
chnictwo nad Mandżuryą i wykluczającej tam 
wszystkie inne państwa. Książę Czing odrzuć 
żądanie Rosyi. Według następnego telegramu w a- 
r u n k i  R o s y i  opiewają :

1 ) Żadne porty lub miasta mandżurski': nie 
będą znowu otwierane dla handlu obcego;

2)  niema się dopuszczać znowu żadnych 
konsulów obcych;

3) z wyjątkiem Rosjan nie mają być żadni 
cudzoziemcy przyjmowani do służby publicznej w 
Mandźuryi,

4) administracja Mandźuryi pozostaje w 
stanie niezmienionym;

5)  dochoay cłowe portu Niuczwang mają 
być odstawiane do Banku ckińsko-rosrjskiego;

6) pod komcolą rosyjską ma być utworzoną 
komisja sanitarna;

7) Rosya ma prawo przyłączania drutów i 
słupów telegraficznych do wszystkich linij chiń­
skich w Mandźuryi;

g] żaden należący do Mandźuryi obszar, nie 
może być sprzedany innemu państwu.

Tekgram pekiński z dnia 24 bm. donos: 
„Kiedy rzad chiński miał się decydować co do 
żądań rosyjskich, oświadczył poseł rosyjski przed­
stawicielom reszty mocarstw, że jedynym powo­
dem, dla którego Rosya zwleka z ewakuacją Niu- 
czwangu, jest utworzenie komisji sanitarnej An­
glików srodze zirytowało zamianowanie rosyjsKie- 
;o komisarza cłowego w Niuczw«mgu. Poseł an­
ielski dobitnie wyłożył pojmowanie Anglii Ro­

bertowi Hartowi (jeneralnemu dyrektorowi ceł 
chińskich, Anglikowi). Akcya ta Rosyi wywołała 
snać kontra-ascyę ze strony Anghi, Japonii i Ame­
ryki. „Według „Biura Reutera4 doradzają posło 
wie angielski i japoński ks, CJngowi obstawanie 
przy tem, aby w Mandźuryi przywrócono stan, 
jaki tył przed wojną i odrzucenie nowych żądań 
Rosyi. Ameryka nie uczyniła jeszcze żadnego 
krokg urzędowego. Donoszą jednak z Waszyngto­
nu, że rząd wcale nie ukrywa się z podejrzliwo­
ścią co do żądań rosyjskich. Minister Hay zniósł 
się z (podróżującym) prezydentem Roosereltem 
Rosya nie zawiadomiła poprzód Waszyngtonu o 
swoich propozycjach, tak iż nic tam o nich nie 
wiedziano i dopiero poseł amerykański w Pekinie 
Conger przysłał wiadomość.

Telegram dodaje: „Ameryka uważa żądania 
rosyjskie za naruszenie zapewnień urzędowych, 
a że mianowicie żądanie, aby żadnych nowych 
ipiejsc w M tndżuryi nie otwierano dla handlu 
obcego, za wymierzone ?prost przeciw propozy­
cji, jaką niedawno temu Ameryka wniosła, aby 
Mukden i Takuszan dla handlu otwarto. W W a­
szyngtonie poczytują postępowanie Rosyi za jawne 
pogwałcenie zaufania, zaczetn remonstracye będą 
poczynione".

Najświeższy telegram waszyngtoński powia­
da jednak, że Ameryka me przyłączy się do 
wspólnego protestu. Pytanie, jak postąpi Ameryka 
jest bardzo ważne nietylko co do samejże spra­
wy mandżurskiej, ale zwłaszcza co do tego, czy 
.meryka we wschodniej Azyi trzymać myźli z 

Rosyą, ęzy też z Anglią, aby przeprowadzić za­
sadę „anglo-saksońską11, że. świat ma być podbie­
lony między Anglię i Stany Zjednoczone, które 
to ostatnie miały nie dozwolić rozmagania się 
Rosyi w Chinach i Korei.

Może Rosya właśni) wobec tej « sady przy­
spieszyła akcyę swoją w Mandżury i po°unęła

się aż do wierutnego gwałtu, aby uprzedzić in- 
gerencyę Ameryki, Japoni i Anglii. W obecnym 
składzie rzeczy mocarstwa te nie są w stanie 
powstrzymać zaboru Mandźuryi .przez Rosyę, ani 
tem mniej Chiny.

W Anglii kotłuje Prasa wzywa rząd do 
ene gii, wsk< żując, zwi. szcza na soń'83 anglo-ja- 
poński i radzi oświadczyć Petersburgowi, że 
Mandźuryi niepodobna zagarniaj b*z ponownego 
poruszenia całej sprawy chińskie., które cały 
świat cywilizowany żywo obchodzi.

Prasa niemiecka jest widocznie zatrwożona, 
milczy lub tylko zcicba warczy przeciw Rosyi; 
nie mgże ona pochwalać jej żąd iń a ganić Ro­
syę boją się Ni »mcy. Prasa francuska jest w 
srogim ambarasie ze względu na sojusz z R isyą 
z jednej a niedalekiej wiryty króla angi siakiego 
z drugiej strony Oświadczyła zaś jeszcze przed 
doniesieniem o żądaniach rosyjskich, że dłuższe 
pozostanie Rosyi w Mandźuryi wcale nie niepo­
koi Francy1. Organ gabinetu wiedeńskiego Frem- 
deńblatt przytakuje Rosv chociaż wcale nie po­
trzebował się odzywać) skoro AustrOrWęgry nie 
należą do państw intcresowan.ch na dalekim 
Wschodzie.

Z  obozów ruskich.
L w ó w  27 kwietnia.

Z osobliwszą jakąś predylekcyą mają zwy­
czaj pisma socyalistyczne trudnić się denuncya- 
torską robotą przez wyszukiwanie i publikację 
rozmaitego rodzaju „pism poufnych" i .tajnych 
dokumentów". Wiadomość senzacyjna roz.hodzi 
się po Swiecie, a rzadko kiedy da się sprawdzić, 
czy owe „pisma" i „dokumenta tajne" są auten­
tyczne, czy też są płodem wybujałej fantazji do­
nosicieli.

Krakowski Naprzód opublikował świeżo 
rzekomy „ściśle sekretny okólnik*, który mieli 
podpisać pp. dr. Kr&iński, J. Vivien, dr. Rozwa­
dowski, dr. Krzysztofowicz, L. Podlewski i kn. 
L. Puzyna. Z treści zamieszczonego w Naprzo­
dzie okólnika wypływa, jakoby wymienione oso­
by wzuwały ziemian we w«cbndniej Galicji do 
skladROia dobrowolnej dan« / w wysokości 50 h. 
lod jednego morga ziemi mi celą :apcbieżęnia 
strajkom rolnym.

Z Naprzodu przeszedł natychmiast ów „ści­
śle sekretny okólnik" na łamy gazet ruskich: nie­
dzielne DUo i Haliczanin powtórzyły to pismo'w 
całej rozciągłości, w ruskim f '■zekładzie. Do tek­
stu dołączone są komęDtarze. Nie wchodzimy w 
sprawę autentyczności .okólnika", gdyż taki do 
rąk naszych nie d- uzedł. Niezależnie od tego za­
znajomimy czytelników z treścią uwag, w jakie 
rzeczone gazety ów rzekomy „dokument" zaopa­
trzyły.

DUo przypomina na wstępie, że 4 bm. po­
dało „na podstawie poufnych a pewnych i for- 
ja cy j"  do wiadomości ogółu ruskiego doniesienie 
o „tajnych schadzkach szlachciców polskich dla 
P -zeciwdziałania spodziewanym strajkom rolnym 
w ciągu egorqcznego lata w Galicji wschodniej" 
Wteny doniosło Diłó, i i  6 marca, oraz 2 i 4 
kwietnia odbyły się pod egidą c. k. tow. gospo­
darczego „tajne narady" i że na nich uchwalono 
pobór „podatku" po pół korony na cele anty- 
strajkewe. Na poparcie prawdziwych swych „po­
ufnych informacyj" przytacza Diło treść zamie- 
szczonęgę w Naprzodzie „okólnika".

Organ ukraiński pisze, że dla niego ów 
„dokument" jest cennym, z powodu szczerości, 
z jaką npolscy dziedzice przyznają się do swego, 
niemal panicznego strać..' (?) przed powtórzeniem 
strajków rolnych". Dalej. czytamy w Bile, że zie­
mianie i ich „gazetai skorobreszenki" „z właści 
wą im peHidyą zasłaniali swój brudny (?l) inte­
res miłosierdziem dla Ijudku", który sku ltiem 
strajków miał potracić zarobki*. A teraz „...pa­
nowie dziedzice drżą, niemal jak liść osikowy 
na wietrze, przed powtórzeniem strąjków, dzwo­
nią na alarm przed „grożącem niebezpieczeń­
stwem", i „grozą nowych ciosów", bo „jntro mo­
że być za późno", apelują do najżywotniejszych 
poczuć ^ażdej jednostki: do poczucia naro­

dowego i osob .ego przywiązani® do ziemi i w 
końcu przyznaje z rozpaczliwyn naciskiem, żę, 
powtórzenie strąjków pociągnęłoby za sobą wiel­
kie straty dla wielkiej posiadłości i „podniosłoby 
niewątpliwie koszty produkcji rolnej dworów" i 
że tego pańskie gospodarstwa „żadną miarą 
przetrwaćby nie mogły*, (ten ostatni zwrot w y­
drukowało DUo tłustymi czcionkami a oraz do­
słownie po polska. Prsyp. red.)

Organ p. Franki wyjaśnia, że wzmożenie 
się kosztów produkcji byłoby „czystym zyskiem 
robotników rolnych". E rgo: „strajk rolny, o 
rzecz —  zdaniem pp. Romańczuka i Franki — 
dla włościar bardso korzystna i pożądana , Z 
drogiej strony owe strajki, to „istotnie ten wła­
śnie środek, który może butnych polskę-szlache- 
ckich wodzirejów poskromić,i zmusić ich do ka­
pitulacji. Sami oni przecież piszą, że chroniczne 
go powtarzania się strajków żadną miarą nie mo­
gliby wytrzymać."

Następnie Diło opierając się na swoim wy­
wodzie, że strajk, to „ricz dla selan duże ko- 
rystna i pożadana", atakuje Ualiezanina Rustkoje 
Śłotoo i „polonofilskoho* Ruzłąna, twierdząc, że 
te pisma nie zachwycają się zalecar rm przez 
DUo strajkiem.

Jak wygląda to „polonofilstwo" Rmłana, 
przekonywamy się świeżo z ostatniej, niedzielnej 
edycji tej gazety, gdzie czytamy: „Bardziej niż 
strajków boi się polska hakata (# »c !) zarobko­
wej emigracji ruskich włościan.

„Gdyby u nas objawiła się taka emigracja 
na większe rozmiary, to wtedy nietylkó, że nie 
potrzebowaliby nasi ludzie bać się sprow ‘dzania 
Chorwatów na żniwa, ale za powrotem i obczy­
zny z pełną kaletą zarobionych pieniędzy, mogli­
by ulepszyć swe gospodarstwa". W  końcu dora­
dza Rutłan gorąco, aby „szczerzy przyj~ciele lu­
du zwracali się do niemieckich agentni i redak- 
cyj, celem zasiągania informacyj co do zapo­
trzebowania siły roboczej i wynagrodzenia, jakie 
podają za nią w Niemczech".

Twierdzenie redaktorów Biła , jakoby straj­
ki przejmowały ziemian „panicznym strachem" 
jest naturalni dalekiem od prawdy. Natomiast 
nietylko „szlachcice", ale i wszystkie warstwy 
społeczeństwa polskiego, oraz przeważna część 
społeczeństwa ruskiego widzi w agitacyjnej ro­
bocie prowodyrów ukraińskich n i e s z c z ę ś c i e  
d l a  n a s z e g o  k r a j u.  0  następstwach straj­
ków rolnfcb wiele już mówiono i p isano; nie 
potrzeba więc ta aodawać, jak się nu nie zapa­
trują ziemianie ze względu na pracodawców 
i pracujących. Jeżeli zrś pojawiła się odezwa — 
jak twierdzi Naprzód i D iło  — ze sfer ziemiań­
skich pochodząca, a wzywająca do składek, ma­
jących na celu paraliżowanie burzycielskiej ro­
boty agitatorów ukraińskjch, to w dobrze zrozu­
mianym interesie tak ziemiań jak i włościan, 
usiłowań przeci wstraj ko wy ch karcie się nie godzi. 
Z treści zamieszczonej w Dile odezwy nie wy­
nika wcale, jakoby ziemianie chrfeli krzywdzić 
robotników rolnych; okólnik zaznana, że sztu­
czna agitacja może spowodować podniesienie 
kosztów prodnkcyi n i e z d r o w e ,  n i e p o m i e r ­
ne,  n i e s p r a w i e d l i w e ,  takie, które mogło­
by właścicieli obszarów dworskich doprowadzić, 
do ruiny.

Nie wątpimy, że pp. Romańczuk, Franko 
i im podobni radziby za wszelką ceńę zniszczyć 
byt materyałny ziemian w tej części kraju. To 
się im na szczęście nie nda, ale krecia robota 
agitatorów mogłaby wiele szkody wyrządzić i je­
dnej i drugiej interesowanej stronie. Jeżeli 
w „okólniku" nu, ma wyraźnie mowy o szkodzie, 
jakąby poniósł skutkiem strajków lud wiejski, 
to uczyniono to dlatego, ponieważ pismo — jak 
z treści widać — musiało być wystosowane do 
ludzi inteligentnych, którzy znają dobrze cały 
stan rzeczy. Jeżeli zaś agitacja strajkowa wy­
mierzona jest bezpośrednio przeciw ziemianom, 
nie dziw, że zaatakowani muszą przedewszyst- 
kiem myśleć o obronie własnej egzystencji.

Inna rzrcz kwestya sprawiedliwej płacy za 
robotę w polu, a zupełnie co innego agitacja, 
zmierzająca do w y n i s z c z e n i a  m a t e -  
r y a l n e g o  c a ł e j  w a r s t w y  n a r o -  
d u. Przeciw takiej nieiuoralnej agitacji środków 
samoobrony szukać należy i znaleść się je musi. 
Gdy o taką obronę idzie, w s z y s t k i e  war­
stwy narodu znajdą się w j e d n y m  o b o z i e .

Z innego niż Dito stanowisk*. _^»atr»»j_ się 
na kwestyę strajków rolnycb staro, uski J*n1icza- 
nm. Pisze o n : „Zeszłoroczna stawka robotników 
rolnycb w Galicy' wschodniej pobudziła polity­
ków po.8k.ch de zIrimocuiońoj^dafiąłdaoAci w tro­
jakim kierunku : w politycznym, rt'igij ly . i eko- 
nomicznymS N  jępt je } .jadanie tej działal­
ności : pod względem polny 3znyai przeprowadzo­
no wśróf P o U e ó w  w  Galicji wschodniej pod e -  
gidą dr. W. Kozłowskiego organizację 'ntóoddwą. 
Dalej donosi Halictanin że równocześnie tow. 
Szkoły ludowej rozwinęło „orączkową działalność 
w kierunku polszczenia „ruskich" (?) łacitańków. 
Na pomoc Komitetowi c ntralnemu i  Szkol* lu­
dowej pospieszył kler łaciński, który wzmocnił 
agitację, zachęcając do budowania kościołów . 
kaplic po wsiach ruski ii.  „Z  ambony i spowie­
dnicy kler polski zaczął gromie łaei mików ca u- 
żywanie języka ruskiego. Uroczyste głoszenie od 
ołtarza, że Matka Boska „królowa kórony pol­
skiej" nie rozumie (stoi) po rosku i dlatesv  mo­
dlitwy do Niej w języku ruskim nie tnajz nu - 
czenia, należy jeszcze do ibych objawów agi­
tacji". Do tego rodzrju nieuzasadnionych u n u  
tów Haliczanina należy gołosłowne jeg twiei 
dzenie, iż „kler polski nie dopuszcza łdci ńkót 
tak długo do spowiedzi i komunii, póki oni 
się nie zobowiążą, iż będą w domn * po 
polsku". 1 ’

Na żadnym ze zjazdów powiatowycn nie 
padło a n i  j e d n o  s ł o w o  wykazujące, 
jakoby polska organizacja narodowa zwracała 
się p r z e c i w  Rusinom, natomiast na wszyst­
kich silnie była zaakcentowana p 1 1 r z e b a 
z g o d n e g o  p o ż y c i a  z l u d n o ś c i ą  
r u s k ą .  Każdy nieuprzedzony pre^zna, że t >w. 
Szkoły ludowej me żywi endencyj mtyruskich; 
jeżeli nie bronimy Rusinom, aby chronili irój 
lud od wynarodowienia, to nie należy prawa te­
go odmawiać i naszemu narodowi.

Skoro chodzi o polityczną działalność agi­
tacyjną, to jest rzeczą aż nadto-dobrze wiadomą, 
czego i Haliczanin nie może zaprzeczyć, że 'w ła ­
śnie k l e r  r u s k i  z a j m u j e  s i ę  b a r d z o  ż y- 
w o  p o l i t y k ą .  Na wszystkich wiecach polity­
cznych, zjazdach itp. księża ruscy stanowią zazwy­
czaj trzy czwarte inteligencji. Gzy trzeba udo­
wadniać, że kler ruski nadużywa ołtarsa,i-ambony 
i spowiednicy do celów politycznych? Czyż nie 
wiemy, że parochowie zabraniają nieraz pod 
grozą klątwy swym parafianon uczęszczani do 
kościołów rzym. kat.? Gzy to jest tajemnicą, że 
się po cerkwiach odbiera uroczyste przysięgi, iby 
ruscy wyborcy głosowali za kandydatom, któ 

pdŃHSi* wyznaHzy?^ *
Pośród szerokich mas cnrzescijanstwa łaciń­

skiego może się znaleźć ta lub owa ' je i  nor ka, 
która się zbyt krewko oddaje sprawono polity­
cznym, a czasem popełnia jakąś r*est080wnoŚć w 
tym względzie. S p o r a d y c z n y c h  wypadków 
nie należy atoli u o g ó l n i a ć ;  przyznali ta bo­
wiem i obcy, niekatolicy, że duchowieństwo pol­
skie spełnia w i e r n i e  i s u m i e n n i e  sWe ka­
płańskie obowiązki i nie czyni nic takiego, co 
dyktuje zawiść, nienawiść i inne nizkie czysto 
ziemskie cele. Wróg zacięty katolicyzmu L  La­
mina pisze w swym pasz) ilu  pt. „PfaA nwe- 
sen" na str. 69: „...Der poMtsehe C iem r ist to- 
ttohl tft Bezug auf Biłdung, me aueh t  m t in 
Binzickł seinet morał ehen Werikes der vor- 
zugUcfrzte » »  Europa.

Z kolei omawia Haliczanin trzeci ierunek 
działalności polityków polskich: organizację eko­
nomiczną. „Główną i, jak mówią, wyłączną. pod­
nietę do tej organizacji podałt — pisze H a­
liczanin — lekkomyślna i bezgranicznie niepoli­
tyczna agitacja ukraińskiego komitetu narodnego, 
oraz gazet Dęło i Swoboda w czasie zeszłoro­
cznych stawek rolniczych, wiedziona pod hasłem: 
„Wypędzić za 8 an polskich ziemian*.

Dalej jest mowa o tem, że gdy Narodny 
komitet i DUo milczeniem przesłaniają swą kom­
promitację, licho wywołane prżes nich, w dal­
szym ciągu wydaje płody. H&sło okraińców, z ja ­
kiem oni zabierali się do wypędzania Polaków 
za San, upadło : jedni ze strajkowych agitatorów 
przycupnęli „ciszej od wody, poniżej trawy", inni 
ze służby w Dile  i nar. komitecie przeszli w słu­
żbę u Polaków, zbałamuceni i otumanieni wło­
ścianie rusc! siedzą w więzieniach, albo nada­
remnie domagają się od nar. komtetc wypjagro-
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Powieźć historyczna.

(O i% g  d & la iy . — Z c b a o *  n r . 95 .)

Poranne modlitwy ukończone, siostry wy­
szły z kościoła, jedna tylko została przed ołta 
rzem, modli się i modli. Nie zakonne jna, jeno 
świeckie szaty nosi, a choć w klasztorze mieszka, 
mniszki żywot prowadzi, nie przysięgła przecie 
fegułom klasztornym wierną i posłuszną pozo- 
*tać. Jestto Oda, córka margrafa Dietricha.

Nic dziwnego, że ona więcej chwil modlitwie 
i umartwieniu poświęca: pokutuje snać za grze­
chy, rozpamiętuje przeszłość, aby poprawić się, 
przejednać karzącą rękę za grzech, jaki na 
jej sumieniu cięży. Zakonnice wysoko ród jej 
dostojny cenią, dla książęcej krwi, która w jej 
żyłach płynie, wielki respekt mają. Niemniej 
przełożona pilne na nią zwrócone mając oko, 
ciągle i ciągle do modłów pokutnych ją za- 
hęca, straży zaś zamkowej, na prośbę ojca,

margrafa Dietricha, pilnować jej każe, aby hra­
bianka samowolnie murów klasztornych nie o- 
puściła.

Oda zesłała sama w kościele.
• Klęczała długo przed Ukrzyżowanym Zba­

wicielem, modlitwy ze skórzanej, złotem malo­
wanej książki czytając, rozmodlone oczy na 
światy wizerunek wznosząc. Co chwila przeciera 
Oaa powieki: głosek książki nie widać, bo 
oczy zalały się łzami... Biała dłonią, rękawem 
sukni ociera oczy i znowu półgłosem szepce 
świętą modlitwę.

Zakonnice, które z kościoła wyszły do kapi­
tularza, mówią do siebie:

—  Żal i pokutę w zapłakanych oczach hra­
bianki wyczytasz.

— Bóg wie, o co ona się modli..
. Za grzech ciężki żałuje.
— Albo o... wolność niebiosa prosi...
O wolność, swobodę błaga Oda Boga.
— Ulituj się Jezu... —  woła. Z przy­

bytku Twego świętego więzienie dla mnie u-
zynili I

Nie daje jej modlitwa spe koju, utulenia, ni 
pociechy. Oto żal, rozpacz w d „szy rośnie, serce 
się ściska, żyć tndno z tą boleścią... znowu 
wybuchła łzami i łkaniem głośnem, płacz jej 
i jęk słychać, wypadła z jej rąk książka, za­

chwiała się Oda, upadła na stopnie ołtarza... Nie 
"nodlą się wargi, ale jęczą głosem rozpaczy, usta 
łkają:

— Opuścił 1... Zapomniał... Nad biedną dnszą 
moją ulituj się Boże I

Ucichło wreszcie wszystko. Tak cicho 
w kościele, że słychać trzask knota w lampie, 
która w presbyteryum przed Zbawicielem 
goreje.

Dźwignęła się ze schodów ołtarza Oda, wzięła 
do rąk książkę, otarta oczy i łzami zroszone ja­
gody, idzie do klasztoru. Nim do celi wejdzie, 
z rozkazu ksieni przełożonej pilnować musi roz 
działu jałmużny, którą o tej godzinie biedni u 
bramy klasztornej dostają.

U wierzei świętych schodzi się ' szell . bie­
da, chorzy, kaleki tam żywność otrzymują, am 
zmierza biedny podróżny, banita, żebrak pogo 
rzelec.

Weszła Oda w sieii klasztorną, gdzie służbt 
chleb międiiy ubogich rozdziela. Zajmuje się tern 
Romuald, naczelny dozorca straży klasztornej, 
która w murach, kształt twierdzy mających, obo­
wiązki .ałogi pełniła, oszczeiników na bramie 
zmieniąjąc, w nocy mury klasztorne przed na­
padem band zbójeckich strzegąc.

Słyszy Dda pr. wami zgiełk i bał; 
wielki.

— Wyrzucić ich! — woła na żoiu*u-zy Ro-y 
muald.

— Precz! Za d rzw i!
— Nie dla pogan nasz chleb I
— Go się tu dzieje?! — zapytała Oda.

— Łużyczanie, którym chaty nasze wojskr 
spalił), pchają się do twierd-sy. wołając chleba

— A ty?!
—  Ja kazałem ich za drzwi wyrzucić.
— Dlaczego?
— Bo nie dla dzikiego pogaństwa chleb 

n isz i opieka nasza.
•— Słuchajno — zapytała Od* — znasz ty 

przykazania Chrystusowe? Dzy ty znasz prawdy 
iakich nas uerr nasza w iaia?

— Jakie prawdy?
—  kochaj tfiźniego, jak siebie samego.

—  Znam to — przezacna pani. Ale przecie 
Serb, Htóry czci bałwany, nie jest naszym bli­
źnim

— fłie jest bnzn>m ?
— On jest bydlęciem, a ziemia jego jest 

rzeczą niczyją. Hej 1 Wyrzucić za drzwi to ho­
łotę I...

—  Stójcie!!
— Co chcesz czynić, pani?
— Ja ci *ozkazuję wpuść ich II
—  Wypychać ich kazano. Niedawno wyrzu­

ciłem Łużyczankę z dzieckiem. Umarta z głodu na 
wałach warowni.

Jdpowiesz za to przed log iem !

Porwała Oda dwa bochenki chleba, leci do 
b-nrny klasztornej, odepchnęła i żełnie^y od wie- 

wróżbita na po. i  tetełCś '  zgłodniałe 
clłłopsiwb chleb między r ięd *a i^  r _. Jńhjąc.

Wśród nich był człowiek w pyłem okrytej 
sukmanie, z torbą przewiązaną przez 'plecy, z ko­
sturem pielgrzymim w rękn.

Zn agi zbliżył się do kraoianki...
Wpatrzyła się w obn»go człowieka Oda, 

p zypomine sobie jego twarz myśl ciężko pra­
cuje, aby aowieaz.ee się, dlacuegb ta poetaó taka 
znana, taka swoja...

— Cr ty za jeden?
Podróżny z podełba popi rzył na żołnierzy 

przy bramie 1 rzeki ozeptem: '
—  Nie znasz mię pani?
—  Widziałarr łw « oblicze, przynommoó nie 

mogę...
— Przypomni, sobie ozyny twego miłosier- 

dzia, twego serca dobrego...,
—  O czem uówisz?

w*

(Olkg dilngr autayi)

I  U fń u /  P o c o 7  M i l r n l a c p h a  ^łyata?fa rzeczy przeznaczonych do
■  " " " I  * w O o f c . I i ą i l iu i c ą o u i i a ,  dla praktycznego użytku, jak meble, dywany, fortepiany, powozy, maszyny do szycia, rowery, maszyny do pisania,

Aaży warta .widzenia z powodu znacznej ilości dzi< s ita k i i  stu ioźy ;nośeI. RÓwn.oi mnóstwo rzeczy 
my, fortepiany, powozy, maszyn/ do szycia, ; iwery, maszyny do pisania, złote i srebrne prządnąioty, 

chińskie srebro, zegary, ubrania itd., jednem słowem wszelkiego rodzaju ruchomości tanio do nabyela. — Lteytucye odbywają się ćo tydzień we c^ a rtk  o godzinie 4-tej popołudniu. 
W ystawa otwarta.codziennie od godziny 8-ciej popołudniu do 8 -męj więczór,. w niedziele i święta od 9-tej do 1 2  tej. — B ióro dla przyjmowanie rzeczy d ' ip  zedaży otwarte codziennie 'łd 
godziny 9 -tej rano do pół do 1 -c.zej w południe, dla drobniejszych rzeczy także i popołudnia od 8-ciej do 6-te'
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niecznem jest, aby depufcacya wyjechała do W ie­
dnia i osobiście żądania swe ministerstwa przed 
łożyła

K ro n ik a  lwowska.
=  Matka Boska Jackowa. Wczoraj w kościele 

00, Dominikanów została poświęconą statna Matki 
Boskiej, zwanej Jackową. Dzieje statuy i przyczy­
na nowego poświęcenia są następujące:

Jak niesie podanie, św. Je cek bawiąc około 
1240 r. w Kijowie w kościele „Na błoniu", posły­
szą vszj głos trwogi, że TaUrzy idą, pośpieszył do 
głównego ołtarza i uniósł Sanctissimum, ratując 
Ciało Pańskie od profanacyi barbaryi. Jnź wycho 
dził z kościoła, gdy oto nagle z miejsca, gdzie 
stała statua alabastrowa Matki Boskiej z Dziecią 
tkiem Jezus w lewej, a kraoyfiksem w prawej ręce, 
dał się słyszeć głos: „Jakto, Jacku, — a mnie zo 
stawisz?!" Święty Jacek rzucił się więc na ratmek 
statuy, a chociaż ona ciężka, z łatwością zdołał ją 
unieść, gdyż Bóg dodał mu dla tego chwalebnego 
ratunku nadzwyczajnej siły. Statuę uratowaną umie­
ścił następnie św. Jacek w Haliczu, a stąd miała 
się ona dostać do kościoła 00. Dominikanów we 
Lwowie.

Statna była zawsze szczególnie czczona przez 
wiernych, oddawano jej cześó jakby relikwii św. 
Przed dwoma laty świętokradzka ręka targnęła się 
na statuę M tki Boskiej Jackowej; na głowie 
tki Boskiej znajdowała się srebrna, pozłacana ko­
rona. Tę chciwa ręka obłamała, ale z takim wan­
dalizmem, że ta tylowiekowa statua z alabastru 
obruszyła się, mianowicie głowa po szyję odpadła.
00  Dominikanie, przez cześć dla tej świętej pa 
miątki. kazali statuę naprawić.

00. Dominikanie obchodzili wczoraj podwójną 
uroczystość. Oto najpierw do kościoła ich zagościł 
na wizyracyę kanoniczną ks. aroybiskup Bilczewski, 
następnie zaś odbyło się poświęcenie odrestaurowa­
nej statuy Matki Boskiej, Na prawe od głównego 
ołtarza ustawiono pod baldachimem tron dla ks, 
arcybiskupa, skąd arcypasterz uczestniczył w na­
bożeństwie główcem. Na sumę przybyli namiestnik 
hr Pin'ński, marszałkówstwo Potoccy, prezydent 
Tchorznicki, prezydentowstwo Małachowscy, radca 
dworu Seferowicz z małżonką, wiceprezydent sądu 
dr. Jan Dylewski i tłumy publiczności. Po mszy 
św, wstąpił na ambonę ks kanclerz konsystoryalny
1 "dczytał bullę papieską, nadającą ks. arcybisku­
powi Bilczewskiemu moc udzielania wiernym, gdy 
dopełnią przepisanych wa unków, odpustu zupełne 
go przy sposobności parafialnych wizytacyj kanoni­
cznych Następnie zjawił się na kazalnicy ks, ar­
cybiskup w pełnych i/,etach pontyfikalnych w in­
fule na głowie i z pastorałem w rękn. Kasnodzie- 
ja w przemowie do wiernych wzywał ich do mo­
dlitwy, a • szczególnie do odmawiania w domu 
wspólnie z dziećmi pacierza przed obrazem Prze 
najświętszej Rodziny. W  końcu wspomniał ks. ar 
cybisknp o figurce Matki Boskiej Jackowej. Po 
przemówieniu, ks arcybiskup udzielił zebranym 
pasterskiego bł^gosławie^twa, poczem zszedł z 
ambony, złożył infułę 5 pastorał, poświęoił 3tatuę 
Matki Boskiej i włożył nowe korony złote na 
skronie Panny Najświętszej i Pana Jeznsa. Z przed 
wie!kiego ołtarza odprowadzono w końcu procesyo- 
nalnie nowo _ poświęconą statuę do kaplicy Matki 
Boskiej. O godzinie 1 w południe uroczystość się 
skończyła, a ks. arcybiskup udzielał jeszcze Sa­
kramentu bierzmowania, poczem w refektarzu 00. 
Dominikanie podejmowali arcypasterza obiadem,

=  Jubileusz Jana Galla. Pod przewodnictwem 
p. Adama Krechowieckiego w Kole att. literackiem 
obradował w Sobotę pepołudniu komitet i uchwalił, 
żc obchód ma się odbyć w maju. Ma się odbyć 
i oncert (łallowski i uczta wspólna. Szczegóły pro 
gr mu ma opracować komitet ściślejszy, do którego 
wybrsui zostali: Puwlilców-Nowakowska, A. Ka-
srrov,-iczowa, P. Stróżuoka, Merek-Ouyszkiewiczo- 
wa, oraz pp. prezydent dr. Małachowski, rit. Co- 
twioski (Lutnia), M. Sołiys (Tiw. muzyczne), dyr. 
Pawlikowski, H. Melcer (Filharmonia). J. Choda­
kowski, prof. Zbierzchowski (Echo), prof. Szuch it- 
wicz (Bojan l, A. Vvaohnianin, Z. Szczepański 
(chór akademicki), A. Krechowieoki, B. Laskowni- 
cki, Z. Sarnecki, A. Sl&dek, S. Bersou, S. Nie­
wiadomski, S. Meliński, z grona nakładców muzy­
cznych pp, Jakubowski i Schmidt.

=  Lwowska filia Tow. urzędników pocztow.
odbyła wczoraj wieczorem zgromadzenie organiza­
cyjne Wybrano wydział, w skład którego weszli 
pp. M. Dyduszyński, J Hamerski, E. Hayoter, A, 
Kobzdaj, B. Kromp, P. Kutkowski. Z. Ładoś, S. 
Pańków, J. Schmidt, K. Seyf.-ied, W, Sl.upićski, 
S, Spysz A. Wintersberger, M. Zawojski i J. 
Zipper.

=  W tOW. WZaj. pomocy uczestników powsta­
nia z r, 1863 dokonał wczoraj ks. pnłat Podolski 
poświęcenia nowego lokalu przy pi. Mury: ckim 10 
Następnie odbyła się wspólna iczta przy udziale 
reprezentantów innych towarzystw polskich, prze­
platana licznymi toastami. Pierwszy przemawiał 
prezes p. Biechoński, a potem pp Ohołodenki By­
kowski imieniem polskiej młodzieży akademickiej, 
Kruszyński imieniem Skały, Zduńczyk imieniem 
Sokoła, Smalawaki weteran z r. 1863, K. Pepłow 
ski, .Barański, dr. B, Dulęba, Ulmer, redaktor i 
nestor dziennikarzy polskich p Platon Kostecki, 
Kułakowski i J. Wybranowaki,

—  Rada rn. Lwowa odbędz.e posiedz.onie. ” 0 
wtorek 28 b. m. dla dokończenia rozprawy ba 
dżetowej.

=  Czy się godziło komitetowi ruskiemu, urzą­
dzającemu dziś koncert p. Kruszelnickiej na do­

chód budowy r u s k i e g o  teatru narodnego, masko­
wać wobec Polaków właściwy cel .wego koncertu? 
Prasa rożka, zamieściwszy dokładny program kon­
certu, nawoływała ogół ruik., aby biorąc tłumny 
udział w występie pani Kruszelnickiej na ruski 
cel narodowy, spełniła swój obowiązek patryo- 
tyozny. Komitet ogłosił afiszami (po rnsku), i i  
koncert odbędzie się na rzecz budowy ruskiego 
teatru n a r o d o w  ego .  Tymczasem ze żdziw euiew 
wyczytaliśmy na wielkich afiszach, rozlepionych po 
narożnikach m. Lwowa polskie ogłoszenie, że p. 
Kruszelnicka daje koncert (w tym samym dniu i 
godzinie, które podają afisze ruskie) na dochód 
budowy teatru l ą d o w e g o .  Ponieważ ruski teatr 
ludowy w Galicji nie istnieje, a jest tylko taki 
teatr n a r o d o w y ,  przeto każdy czytający ów 
afisz polski, domyślał się, że koncert jest przezna­
czony na budowę polskiego teatru ludowego. W  

pi zypuszczeniu tern n ogła polski ogół utwierdzać 
i ta okoliczność, że skoro p. Kruszelnicka bardzo 
znaczne dochody ze swych występów pobiera 
od publiczności w trzech czwartych częściach 
polnkiej, nieby nie było w tern dziwnego, gdyby 
raz zakoncertowała na p o l s k i  cel dobroczynny. 
Podobnie czynią wszyscy wybitniejsi artyści i a'-- 
tysnki za granicą. Oto np, niedawnymi czasy ro­
dak nasz p Hofman po kilku swych koncertach w 
Petersburgu dał koncert pożegnalny w tern mie­
ście, przeznaczając cały czjdty dochód aa m.ejsoO 
wych ni ogich. Komitet ruski we Lwowie, chcąc 
cout ęufi cout osiągnąć zos.czny dochód z występu 
p. Kruszelnickiej, uciekł się do niezaszczysnego 
podstępu i zsymuioTał rublicznio cel koncertu, aby 
i publiczność oolska pospieszyła tłumnie do sali 
koncertowej na cei rus<- i. Czy to się godziło?

Żc ten niedowcipny koncept był co nejmniei 
nie na miejscu, stwierdza i to, źe ruski teatr na­
rodowy cieszy się pośród publiczności polskiej 
niemałą sympatyą, j że, jak to sami R&smi j rzy- 
znają, ów teatr nie utrzymałby się, gdyby doń nie 
uozęszczała publioznośó polska, a polska scena sto­
łeczna otwiera coroczuie teatrowi rnskiemn swe 
gościnne podwoje. Mniej mamy za złe, źe w prasie 
naszej czasami nazywają p Kniszelnicką śpiewa­
czką „polską", niż podstępne podchodzenie publi­
czności polskiej, przez zakrywanie przed nią cela, 
na jaki artystka ta daje koncert dobroczynny. 
Nikt nie zaprzecza, że p. Kruszelnicka jest Rusin 
ką, ale bynajmniej nie ubliżającą jej nazwę ar­
tystki .polskiej" możnaby jej nadawać dlatego, że 
p. Kruszelnicka rozpoczęła swą karyerę na soenacb 
polskich i po większej ożęśoi ua tych scenach pol­
skich się popisywała; na scenie zaś ruskiej nigdy 
nie śpiewała.

=  Rozprawa karna przeciw Józefowi Trzciń­
skiemu, byłemu kasyerowi kolejowemu na dworcu 
„Podzamcze" we Lwowie, o zbrod ię s.rzeniewie- 
r-enia z kasy kolejowej znaczniejszej goićwk., od­
będzie się przed trybunałem sądu przysięgłych 26 
maja.

K ron ika  krajowa.
Zjazd kolegów, którzy w roku 1893 ukoń­

czyli gimnazyum w Bochni, odbędzie się w tem 
mieście dnia 6 czerwca br Zgłoszenia kolegów 
przyjmują : dr. Z. Lewandowski zastępoa prokura­
tora Wadowice, M. Fuksiewicz ofieyał rach, kraj. 
Dyr. skarbu Lwów, dr. Wł. Rasiński koncepista 
Dyr. skarbn Kraków.

Pożar MikuilnisC. Pożar rozpoczął się w pią­
tek o g. trzy kwadranse na dziesiątą rano u sto­
larza Majera Polisiuka i szerzył się przy szalonym 
wichrze z wielką gwałtownością W pół godziny 
palił się cały rynek, targowica, a za Seretem fol­
wark dworski i oficyny pałacu hr. Reya. Właści­
wy pożar trwał niedłngo, mimo to czterysta nume­
rów padło ofiarą płomieni. Zgorzał urząd gminny, 
streżnioa pożarna, trzypiętrowy młyn turbinowy 
hr. Reya z wielkimi zapasami zboża i mąki, 
chrześcijańska spółka handlowa, szkoła fundacji 
br. Hirsza, dom mieszczący pocztę, telegraf i pro- 
pinreya, fabryka barohauów, dwie synagogi ży­
dowskie, trafika, skład soli, prawie wszystkie skle­
py. Ocalały: kościół, cerkiew, sąd (dzięki obronie 
aresztantów), apteka, szkoła ludowa, kotlaraia i 
dom Weinstoka, gorzelnia, prawa połać rynku do 
Woli Mazowieckiej i Bobowszczyzna, Trzy ty iące 
ludzi bez domn i środków do życia. Pierwszej po­
mocy nieszczęśliwym udzielił p. Alojzy Morawski, 
dzierżawoa pobliskich Myszkowie. Włościanie z 
okolic’ przybyli w znacznej liczbie na ratunek i 
zabr. li po pożarze część bezdomnych mieszkańców 
i resztki ioh dobytków do siftb'o. Organizacya sta­
łego komitetu ratunkowego w toku. W  sobotę wo­
zy chleba nadchodziły z Trębowli, Strusowa, Tar­
nopola. Podwołoczysk, Skałatu i innych miasteczek 
i wsi sąsiednich. Z powodu wczoraj tzej ulewy 
zimno dokucza bardzo pogorzelcom, nocnjącym pod 
niebem. Zwierzchność gminna organizuje herbaciar­
nię bezpłatną. Nędza nie do opisania. Zewsząd 
rozlegają się głośne jęki mężczyzn, płacz kobiet i 
dzieci. Pomoc natychmiastowa konieczna. Prócz da­
rń „Banku hipotecznego" i kilkudziesięciu koron, 
zebranych na miejscu, komitat nie otrzymał dotąd 
żadnych piea-ędzy, Kwota, wyasy gnowana przez 
namiestnictwo, jeszcze nie nadeszła.

'V'/dobyto trzy trupy, dwa męskie, jeden 
kobiecy. Dalsze poszukiwania niemożliwe, bo do 
gorejących jeszcze zgliszcz nie sposób się zbliżyć. 
Wielu rannych w szpitalu.

No pogorzelców w Miku1 ideach wyasygno­
wało prezyHyum namiestnictwa prócz udzielonej
derażnej pomocy 500 koron — dr/szych 3 000 k.

dieuia sa czas stracony w porze strajków i po 
niesione straty, lecz Polacy w dalszym ciągu or­
ganizują się i nadają swej organizacyi trwałe 
podstawy. Na dowód tego przytacza Ilaliasanin 
dosłownie treść wspomnianego okólnika do zie­
mian.

Mimo, i i  treść owego pisma jest bardzo ja­
z u ,  pomimo, że ono wykazuje, iż wobec agita- 
cyi radykałów ukraińskich i jej następstw chodzi 
tu wyłącznie o s a m o o b r o n ę ,  r a t o w a n i e  
z a g r o ż o n e j  e g z y s t e n e y i ,  — Halicmnin w 
swej stronniczości twierdzi, ie  ziemianie nakła­
dają na się dobrowolny podatek, aby zwalczać 
agitacyę ,  przeciw sprawiedliwemu {? ) żądaniu 
podwyższenia płatni za robotę." W końcu oblicza 
Haliuanm , że ziemianie posiadają we wchodniej 
Galicji połowę tabularnego gruntu tj. 2,500.000 
morgów, a połowa z tego (1,250.000) przypada 
u  ziemię uprawną, tj. że „polska kontrybucja", 
dobrowolni* nałożona na każdy morg roli, przy­
niesie 625.000 koron.

Ziemie p olskie.
Unici podlascy.

Warszawski korespondent Dsienmka po- 
ttw iski pisze:

W  sprawie unitów podlaskich, którym w 
ostatnich czasach kazano usunąć krzyże przydro­
żna, stawiane według.formy krzyża katolickiego, 
o czem donosiłem niedawno, należy się małe u- 
zapełnienie. Trzeba wiedzieć, że rozkaz usunięcia 
krzyżów, stawianych kształtem używanym w ko­
ściele katolickim, sięga już dawniejszych czasów. 
Kazano je wówczas wyjąć i umieścić wewnątrz 
najbliższych cmentarzy katolickich Jednakże — 
jak już pisałem — zaraz po manifeście carskim, 
skutkiem zawartego w nim ustępu o tolerancji 
religijnej, powstał ruch pomiędzy unitami naszy­
mi. Wyobrażali sobie, że tolerancja ich specjal­
nie dotyczy i zaczęli masami chodzić do kościo­
łów katolickich, a cerkwie omijać. Nie dość na 
tem. Oto nagle, jakby na dany znak, w kilku­
dziesięciu punktach naraz, głównie tam właśnie, 
gdzie stały dawniej z rozkazu władzy usunięte 
znalazły się takie same krzyże, widocznie posta­
wione w nocy. Reprezentanci władzy, czujni na 
wszystko, co unitów dotyczy, zdumieli zrazu — 
wnet jednak opamiętawszy się, ponowili rozpo­
rządzenie dawniejsze i rozkazali urzędom gmin­
nym, w obrębie których nowe krzyże się znala­
zły, usunąć je tak samo jak pierwsze, umieścić 
wewnątrz cmentarzy katolickich, aby tym sposo­
bem nadać im „charakter prywatny". Równocze­
śnie wydano rozporządzenie, aby napisy polskie 
na tychże krzyżach zatarto. Napisy nie zawierały 
nio innego, jak zwykle używane wyrazy, jak np. 
„Świata Boża Rodzicielko i módl się za nami" — 
a lbo: „Pod Twoją obronę", albo : „Synu Odku­
picielu 1 zmiłuj się nad nami! — itp.

Tym sposobem rozwiano biednym unitom, 
ufnym w słowa manifestu, wszelkie iluzye. Unici 
jednak, zachęceni ostatnim, znanym już wam 
wyrokiem senatu, w sprawie reprezentantów gmi­
ny Sitnik w gub. siedleckiej, mocą którego naj 
wyższa ta instancja w państwie zapewnia im 
prawi* bezględnie wolność wyznania i usunięcie 
wszelkiego przymusu w tym kierunku, noszą się 
a zamiarem zwróceaia i tej sprawy na drogę 
ządową i dotarcia z nią choćby do senatu.

Aresztowania w  Warszawie.
Aresztowania prewencyjne, czyli właściwie 

mówiąc, czasowe zamykanie rozmaitych ludzi, 
podejrzanych o knowania rozmaite, aby ich 
uczynić nieszkodliwymi „na wszelki wypadek", 
na czas mniej więcej od 1 do 15 maja, nie ustają. 
Czy co pomogą, trudno przewidzieć. Partya 
socjalistyczna kierowała się tak w zeszłym roku, 
podobnie jak w latach ubiegłych, zasadą, aby 
demonstracje urządzać w pierwszą niedzielę po 
1-szym maju. Ponieważ w roku bieżącym ta 
pierwsza niedziela przypada 3 maja, czyli w ro­
cznicę konstytucji, przeto, nie chcąc doprowadzić 
do mogącego ztąd powstać po^ięszania pojęć 
có do charakteru demonstracji, postanowiono 
uprzedzić datę i urządzić manifestację z pocho­
dem już poprzednio, tj. w niedzielę, 26 kwietnia. 
Wstrzymujemy się od wszelkich na ten temat 
refleksyj i nwag nad zupełną bezcelowością po­
dobnych wystąpień. Łatwo również pojąć, że 
karty te, do gromadzenia wzywające, znalazły 
się przedewszystkiem w rękach policji, która 
tym sposobem z góry na wszystko jest przygo­
towaną. Trudno o większą naiwność i pierwotność 
środków, jak te, któremi rozporządza i do 
których się ucieka nasz tak zw. socjalizm 
polski.

Odezwa, o której wyżej mowa, opiewa: 
„W  niedzielę 26 kwietnia o godz. 6 popoł. od­
będzie się w Alejach Ujazdowskich zgromadzenie 
ludowe. Towarzysz* i towarzyszki 1 Stawcie się 
jak najliczniej! Warszawski komitet robotniczy 
polskiej partyi socjalistycznej". Wyszła też o- 
dezwa żargonowo, podpisana przez centralny 
komitet robotniczy P. P. S., została ona rozsze 
nona w wielkiej ilości na Litwie, w Warszawie, 
Łodzi i innych miastach, posiadających żydowską 
ludność robotniczą.

la tk ijstio  ci) sio lijstw .
Najbardziej zasłużony mąż około rozbudze­

nia ducha narodowego w W. Ks. Poznańskiem, 
patron Kółek rolniczych, p. Maksymilian J a- 
c k o w 8 k i publikuje w pismach poznańskich 
następujący list otwarty.

„Mądry Polak po szkodzie. Już były to
szkody,

Dziś na nas obrócony mają wzrok narody;
Lab nu  rządnyoh, przezornych, czyn­

nych świat pochwali,
Lub nad chcącymi ginąć, nikt się nie

nżali."

Lubo przypowieść ta od czasów niepamięt­
nych znana, a prawda z niej bijąca powszechnie 
uznaną została, to nigdy jednak nie przypomina 
jej się za często, ze względu, że prędko szkód 
zapominamy, mądrość usypia i kończy swe pa­
nowanie, a na jej trójnogu zasiada napuszo­
ne mańyciel8two i zhtdnemi frazeologiczne- 
mi kwiatkami, ściele nam drogę do dawnych 
błędów.

Że tak jest w istocie rzeczy, przekona się 
czytelnik z przytoczonych poniżej cytatów wyję- 

ch z broszury pod tytułem: „Przemowa dr. 
arola Lewakowskiego do młodzieży polskiej 

z okazji czterdziestoletniej rocznicy powstania ro­
ku 1868*.

Pod pierw8iem wrażeniem tych lekkomyślnych 
•lukubracyj sądziłem, że to mistyfikacja, w Owiń-

Z p e r z e !  śD. E. ks. SainszkL
W  uzupełnieniu naszego sobotniego spra­

wozdania o pogrzebie ś. p. Eustachego ks San­
guszki, podajemy jeszcze przemówienie hr. W oj­
ciecha Dzieduszyckiego:

Przemawiał tu nad grobem, imieniem kraju, 
wyrażając żal szczery, a powszechny ten, które­
mu się imieniem kraju przemawiać godzi, mar­
szałek krajowy. Wdowa po nieodżałowanym ra­
czyła zeswolić, abym ja drugi przemówił imie­
niem Koła polskiego w Wiedniu. Ci, którzy przez 
kraj wystani, wykonują w Wiedniu wolę Sejmu, 
a potrzeb kraju bronią usilnie, składają, za to po­
zwolenie rzewne podziękowania dostojnej wdo­
wie, bo ciężką by to dla nas było rzeczą, gdy­
byśmy tu nie mogli wyrazić naszego głębokiego 
żalu, tej boleści, którąśmy wszyscy po zgonie 
Eustachego Sanguszki przejęci. Jako mąż polity­
czny miał i musiał mieć przeciwników; -  nie­
przyjaciela nie miał chyba ani jednego, jak oj­
czyzna szeroka, a kto eię do Eustachego Sangu­
szki zbliżył, len go kochać musiał. Kochano go 
i czczono zarazem, kochano mimo to, ie  walczył 
i znaczył,

Nad jego kołyską jaśniały Pogonie, jego na­
zwisko brzmiało jak echo z dawnych wieków po­
tęgi i cuwaly, podobne do odgłosu zygmuntow 
skiego dzwonu wgłąb każdego polskiego dolaty­
wało serca. A  do wspomnień tych dawnych a 
drogich, a do wielkiej fortuny, przybywał urok 
legendarny tradycji poprzedniego w rodzie poko­
lenia ; z pamięcią stryja zrastało się wspomnie­
nie Sybiru i lółdatów, z pamięcią ojca praca 
niezmordowana, żywot pełen zasługi i prostoty, 
niczem niezachwiana odwaga w wypowiadaniu 
swoich przekonań. To wszystko zapewne już mi­
łość jednało. A wieluż to posiadłszy wielkie na 
zwiska i wielki majątek, właśnie wskutek tego 
dla narodu ginie, sądząc, iż mają już prawo wy­
nieść się ponad pracę i osobistą zasługę ? Wieluż 
to uwiedzionych błyskotkami, wygodami i rozko­
szą zagranicy na marne wielkiego przodków nie 
puściło imienia?

Eustachy Saaguszko inaczej 1 Od lat naj­
młodszych jął się szczerze a poprostu i usiine 
pracy około roli i ludu. Tu w Gumniskach peł­
nił pilnie te zadania, które nie przynoszą chwały 
i rozgłosu, oddał się pracy, pracy cichej i pow­
szedniej, ale koniecznej a świętej, tej pracy, od 
której nikomu się usuwać nie wolno, tej pracy, 
bez której naród się nigdy podźwignąć nie może, 
bez której wszelka inna praca świetna i głośna 
spełznąć musi na niczem. A  w pracy nie szukał 
Eustachy Sanguszko drogi do zdobycia popular­
ności, do osiągnięcia władzy lub dostojeństw. 
Pracował, bo inaczej być nie mogło, bo tak mu 
kazały natura i miłość dla ojczyzny, narodu, 
obowiązku.

Kiedy go współobywatele wybrali do Sej­
mu, pracował niezmordowanie w komisjach, ale 
g ośnej unikał widowni, skromnego przestrzegał 
milczenia, stronił od walk stronniczych, nienawi­
dził wszelkich zapasów o znaozenie i stanowisko. 
Wielu przyjaciół ganiło tę skromność, obawiało 
się, że zmarnuje wielkie zalety serca i umysłu.

NieprawdaI Władza i najwyższe zaszczyty 
przyszły, bo przyjść musiały, przyszły same, przy­
szły jak ludzie przychodzą pod dach własny. Nie 
dbał o nie, aie cieszył się niemi—bo cóż zaszczyty 
dla Sanguszki ? Przyjmował je, aby módz nowe pełnić 
obowiązki, cieszył się zaufaniem rodaków, łiską i za­
ufaniem tego, który poddanych swemu berłu Pola­
ków ochronił od klęsk, jakie bię srożą wszędzie 
do koła. Sam się ani nie zmienił, ani nie wyno­
sił, ani w niczem nie zmienił prostoty; pozostał, 
jakim był, władzę i zaszczyty uważał za rzecz 
prostą, naturalną. Bo, powiadam: cóż zaszczyty 
dla Sanguszki? Ale urzędu nie traktował z pań­
ska, pilnował każdej drobnostki, poddawał się 
każdej pańszczyźnic. Jako marszałek i namiestnik 
pracował tak usilnie, jak niegdyś jako rolnik i 
obywatel tu w Gumniskach, jako marszałek po­
wiatowy w Tarnowie —  bo nie mógł inaczej, bo 
tak mu kazały natura i miłość ojczyzny, narodu, 
obowiązku.

W ięc kiedy się znów cofnął w zacisze pry 
watnego życia wiejskiego, poszła za nim miłość 
powszechna. Posłowie polscy w sejmie jemu ka­
zali przemawiać w imieniu wszystkich, ilekroć się 
wyjątkowa, ważniejsza zdarzała okoliczność. A  
kiedy Bóg mu dał męskiego potomka, porwała 
radość serca wszystkich w sejmie bez wyjątku. 
Zapewne, cieszono się tem, że nie będą łamać 
berbu z Pogonią I Radowano się, że nie skrzepnie 
krew królewska, krew dla trzech narodów naj­
droższa. Ale tylko miłość dla Eustachego Sangu­
szki moc uniesienia radośnego wytłumaczyć mo­
gła. Ona tylko tłumaczyć może żal głęboki, jaki 
w całej dawnej Polsce zapanował na wieść o jego 
zgonie

Bolejemy nad tem, że ubył z pośrodku nas 
przykład żywy obywatelskiej cnoty, przedziwnej 
prostoty, zupełnego zapomnienia o sobie. Eustachy 
Sanguszko jaśniał pośród nas przez swoją miłość 
dla Boga, ojczyzny i bliźniego, która uczyniła 
z niego brylant najczystszej wody. Oby promienie 
z tego klejnotu mogły roziskrzyć jak najwięcej 
klejnotów podobnych, oby jak najwięcej ludzi 
nauczyło się myśleć wciąż o obowiązku, żadnym 
najmniejszym nie wzgardzić, każdego z jednakową 
dopełnić miłością. Jak takich ludzi będzie wielu, 
podiwignie się naród; bez nich żadne ówietDe nie 
przydadzą się czyny.

skach lub Kowanówku ukuta; dopiero stempel 
pocztowy z napisem „Paris", wyprowadził mnie 
z błędu. Wrażenia, jakie wstrząsały mem uczu­
ciem w trakcie czytania tych urągających zdro­
wemu rozumowi bredni, porównać tylko mogę 
z uczuciem doznanej trwogi, patrzącego na sza­
leńców, kreszących ogień w prochowni.

Widząc wyłaniające się w dali z za Renu 
złowrogie widmo nowych 1 lęsk, nie mogę —  by 
pozostać w zgodzie z sumieniem — czekać aż 
ono się zbliży, tylko muszę, posłuszny pchającemu 
mnie naprzód duchowi, wczas zastąpić mu drogę, 
przygotowany na wszelkie ewentualności. Jeżeli 
bowiem Bóg nie odebrał mi jeszcze sił w tak 
późnym wieku, to nie na to, bym sarkał, w zwąt­
pieniu załamywał ręce lub w cichości płakał, tyl­
ko na to, bym służył wiernie ojczyźnie, jak przez 
całe życie, tak i do ostatniego tchnienia. Myślę, 
że skuteczniej służyć jej nie mogę, jak występu­
jąc w imię miłości ku mym współbraciom prze­
ciw podżegającemu do powstania maniakowi, oraz 
dokładając starań, ażeby uwiedzioną błędnemi 
teoryami młodzież, sprowadzić na drogę miłości 
i pokoju, jako jedynie do odrodzenia narodu 
wiodącą.

A teraz do rzeczy.
W głównej części przemowy przechodzi pan 

dr. Lewakowski powstanie 1863 roku, chociaż nie 
zawsze zgodnie z jego przebiegiem i dość często 
się spotyka, to nie myślę go jednak prostować, 
bo* w założeniu mojem leży nie krytykowanie 
mowy, tylko przedłożenie czytelnikom inkrymino­
wanych o podburzanie do powstania ustępów, — 
tudzież wykazanie ioh autorowi najzgubniejszych 
następstw.

Utopie owe powstań o n  zaczyna dr. Lewa-

Niechże asm nad tym grobem będzie wolno 
modlić się nietylko o wieczny odpoczynek i świa­
tłość wiekuistą dla duszy nieodżałowanego; nie 
tylko o to, aby Bóg raczył nieutuloną w żalu 
wdowę pocieszyć łaską swoją i miłością, a wido­
kiem dorastającego dostojnie syna; niechaj nam 
będzie wolno trzecią dołączyć modlitwę; aby cno­
ty ś. p. Eustachego odżyły w mnogich pokole­
niach potomków jego Sanguszków, aby godni 
przodka pracą i miłością dźwigali ojczyznę, a 
byli nie tak smutni, bo żyli w pośród szczęśliw­
szego narodu.
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KRONIKA.
ŁioótSi dnia 27. Kwietnia 1903

lisiendsnyK.
W e  w torek 28 kw ietn ia W it a ł  sa M . —  Gir. kat. 

Arystareha. —  Kai. slow . K rses ław a .
W sch ó d  słońca 5-54, zachód 7*0?
W e  środą 29 kw ietn ia P io tra  M . —  G r. kat. A h a -  

p ii —  K aL slow . B ogosław a.
W sohód  s ło t  ca 4 B2, zachód 7 08.
W e  czw artek 30 kw ietn ia K atarzyny  Sen- —  G-r. 

kat. Sym eona M . —  K ah  słow. C hw ali sławy.
W sohód  słońca 4*51, zachód 7*04.

— Namiestnik hr. Piniński powrócił do Lwowa 
i objął urzędowanie.

— Odznaczenia. Gesai-z aadał pułkownikowi 
Edwardowi Janów' Manowardzie, komendantowi 
kraj. komendy żandarmeryi nr. 5 we Lwowie or­
der koreny żelaznej klasy trzeciej z uwolnieniem 
od taksy.

— Ze 8fer notaryalnych. Prezydent ministrów 
jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości zamia­
nował notaryuszami kandydatów notaryalnych: 
Maryana Glazarewioza w Grzymałowie dla Cieszą 
nowa i Jonasza Horowitza, subat/tuta notaryalne- 
go w Żabiem dla Żabiego — oraz przeniósł no- 
taryuszów Jana Bosakowskiego z Horodenki do 
Śniatyna, Karola Wańka z Komarna do rlorodenki, 
Jana Ludkiewicza z Źurawna do Kossowa i Sta­
nisława Długoszowskiego z Cieszanowa do R 
hatyna.

— Rada szkolna krajowa zamianowała zastęp 
oami nauczycieli: W Słowika w gimn. w Tarno­
wie i A. Bollanda w szkole realnej we Lwowie;

A. Kroohmaluka zastępcą nanczyciela w mę- 
:kiem sem. nsncz. w Tarnopolu.

W  szkołach ludowych: J. Domiszewskiego
nauoz. kier. w Skałaci \ A. Jakubasa nnnoz. w 
Mościskach, J. Głuszkiewicza i St. Tatuciia naucz 
w Sądowej Wiszni, R Betlejównę naucz, w Brze 
8ku, M. Stefanowa naucz, w Knihininie-Górce, A. 
Gadowskiego naucz, w TJściu solnen- M. Popi w- 
ozakównę naucz w Liszkach, A  Kmopczinkę 
naucz, w Rybnej ;

nauczycielami kierującymi szkół 2-kl. J. Ho 
łnbowioza w Zawału, J. Roazka w Grobli, T. Bo* 
gdasa w Grójcu, M. Snopka w Łanach;

nauczycielkami szkół 2-kl. L. Englową w Żu 
raw.oy, W. Zaleską w Kolbuszowej górnej;

nauczycielami szkół 1-kl. J. Katyaua w Ry- 
dodubach, I. Słupeokiego w Wierzbówce, W. Po 
praweką w Rdza- ie, A. Ziembowiczówuę w Zby- 
dniowie, F, WiatrowBkiego w Gnojnicy, W, Feda- 
szową w Morańcaoh. T. Mleczkę w Ociece, A. 
Wyrwińską w Łąkoie górnej, B. Jankównę w 
Ruszczy, J. Sznstakiewicza w Niskołyzaoh, M. 
Pinkasównę w Kurdwanówce.

I
— Wiadomości dyecezyalne- Archidyccezya 

lwowska. Mianowani: honorowym radcą i asseoo- 
rem kona. metrop ks. Władysław Giyziecki. kurat 
wojskowy. Prezentę na op óini ne probostwo w 
Hodowicy otrzymał ks. Jan Kiernick . Przeniesieni: 
ks. Jan Głąb z M gierowa do Dunaiowa; ks. Ma- 
rysn Stein H, z Zgrom. XX. Misyonarzy przyjęty 
do' arohidyeoezyi, do Magierowa.

Dyecezya przemyska. Prezentę na probostwo 
w Stubnie otrzymał ks. Piotr Hajduk, administia- 
tor tamtejszy. Instytuowany ua probostwo w Go­
golowie ks. Tomasz Śtefanowski, administrator tam- 
tejszy.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Woj­
ciech Guzik z Łęk dolnych na administratora do 
Wojak owej; ks. Leon Miętus z Pleśny na admini ­
stratora do Łososiny; ks Józef Sroka z Łososiny 
do Pleśny; ks. Józef Olszowiecki z Rzezawy do 
Przecławia; ks. Józef Biedroń z Królówki do Rze­
zawy.

Dyecezya krakowska. Odznaczony złotym 
krzyżem Jerozolimskim ks. J. Łukaszkiewicz, ho 
norowy kan. Bazyliki Lor.

— W słnibie pocztowej, telegraficznej i tolo 
fonioznej w prowadzony zostaje z 1 maja cz-ss śre 
dnio-enropejski,

- -  W sprawie portu w Nadbrzezlu, około bu 
dowy którego roboty mają się dostać firmie wło 
skiej, była wczoraj u p. namiestnika deputaeya. 
złożona z budowniczych pp. Kumienobrodzkiego, L. 
Cybulskiego, majstrów budowl. pp - i-. Smoleńskie 
go, Gryglaszewskiego i Dudy, tudzież reprezant .n 
tów robotniczych pp. Żelaszkiewicza i Marjaaa i 
wręczyła p. namiestnikowi memoryały do minister­
stwa. Memoryał przedstawia oięźkie stosunki, -)a- 
nujące wśród naszych przemysłowców i robotników 
budowlanych Namiestnik zaznaczył, że sprzyja tej 
akcyi, lec* nie wie, co na to powie minister skar 
bu, albowiem Włosi podali znaoznie tańszą ofertę. 
W  każdym razie, zapewnił namiestnik, że użyje 
całego swego wpływu, aby ministerstwo roboty te 
oddało firkom krajowym. Wskazał prz_>tem, źe k >-

kowski od przedstawienia kierunków młodzieży 
po nieszczęśliwca) zakończeniu powstania: „Mło­
dzież — wygłosił — podzieliła się, jedni poszli 
drogą ideałów wsztchludzkieh, walki o polepsze­
nie bytu wydziedziczonych, o zrównanie wszel­
kich praw, o reformę społeczną, — drudzy po­
wrócili du ideałów krwią pięciu pokoleń wypisa­
nych, przygotowania narodu do walki o wolność 
za każdą cenę, jako do bezpośredniego celu; je ­
dni i drudzy na czele swoich programów pos,,a 
wili niepodległość narodową".

„Wszyscy wiedzą, że do zdobycia jej pro­
wadzi jecina tylko droga, droga krwawa i cierni­
sta, droga powstania orężnego w stosownej chwili, 
że nie ma drugiej do wyboru."

Grubą ignoraDcyę polityczną zdradził p. dr. 
Lewakowski, twierdzeniem, iż tylko jedna jest 
dr/ga do zdobycia niepodległości; kiedy powsze­
chnie w świecie cywilizowanym wiadomo, ż« 
dwie są drogi dc jej odzyskania. Pierwszą jest 
zbrojne powstanie czyli rewolucya; drugą zaś 
ciągłe a spokojna rozwijanie się w cnotach ro­
dzinnych i obywatelskich, pilne strzeżenie wiary 
ojczystej, tak samo zachowanie języka, obycza­
jów, podnoszenie ekonomiczne bytu, utrzymanie 
ziemi, w końcu nieustanny postęp w oświacie i 
przestrzeganie godności narodowej. Histprya nas 
uczy, że nie ma ani jednej chwili w życiu naro 
dów, w którejby ludzie ojczyznę swą kochający, 
pracować dla jej dobra z większym lub mniej­
szym pożytkiem nie mogli; oczyw;ście, że niepo­
dległość i wolność rozszerzają zakres działania i 
sprzyjają skrzętnym zabiegom, ale przecież i w 
ciasnym kółku czasowej niewoli, da się ogólne 
dobro przysparzać, jeżeli się ku temu obiera sto­
sowne i rozsądne środki.

Pierwszej arog: użyć nu żn:t z pomyślnym 
skutkiem w rzadkich tylko razach, przy nader 
sprzyjających okolicznościach; kiedy po dru­
giej bezpiecznie naród broczy, mimo przeszkód 
stawianych i trudności, przez rząd obcy pa­
nujący.

Wiadomo, że po kilkakroc próbował nai‘ód 
nasz zrzucić chce jarzmo orężem, ale dla niedo 
statecznego przygotowania i nLdorównywająoych 
nieprzyjacielowi sil, po każdem nieszczęśliwie z j - 
k> ńczectun powslanu, coraz głębiej biedna nacza 
macierz w grób zapadała. Stwierdza to poniżej 
sam dr. Lewakowski, a jednakże coraz uporczy­
wiej powstanie poleca prawiąc

.Jeżeli kiedyś wyrzekł Mochnacki nie bez 
podstawy, iż nie gabinety obce, ale obce ludy są 
naszvmi sprzymierzeńcami, te doświadczenie, o 
statniego stulecia nas nauczyło, że raz na zawsze 
ani na gabinety, ani na ludy obce liczyć nie mo 
żemy i nie powinniśmy.

„ Więc naród ma zdoby wać wolność, nie­
podległość o własnych siłach?! Dzisiaj, kiedy siła 
państw zaborczych prawie się zdwoiła, a prze­
cież od rewolucyi barskiej, dziesięć dat wypisa­
nych na kolumnie śpiżowej w Ru; perswylu 
świadczą o daremnych porywach naszych, -> bo 
haterskich walkach, które wszystkie aię skończy 
ły klęskami, skądże dziś mamy żywić nadzieję 
powodzenia?

„Czytajcie dzieje tych powstań, a one wam 
odpowiedzą, Dotąd powstania całego narodu pol­
skiego nie było: były powstania, ale lud polski 
udziału w nich nie brał, tylko w małej części, 
wyjątkowo i niechętnie.

„Kiedy się 3 maja 1791 r. odbyła rewolu­
cya w Warszawie, która zburzyła podwaliny feu

deliiej rzęczypospolitej, obiecywano ludowi wol­
ność, ale nie dotrzymano i skończyło się na ha­
niebnej komedyi w Grodnie, oa zdradzie króla i 
Polska osiateczn.e rozebraną została.

„Kiedy Kościuszko 1794 roku ogłe-śui po w 
stanif. i w chłopskiej sukmanie bratano się z lu­
dem, ale Księstwo Warszawskie me ziścił- ich 
nada i si.

„N it ziścił ich nadziei rok 1831 kiedy rząd 
aolsisi był w pełnej sile, bitna armię posiadł, kon - 
stytucyę ogłosić i znieść (?ańszcz?znę mógł; dopie­
ro ostatnie powstanie, ogłoszeniem zniesienia pań­
szczyzny, oociagnęło lud prosty do walki o nie­
podległość, nie wierzył jeszcze i słusznie lud pra­
cujący po tylu zawodach w szc erość zamiarów, 
ale przecież już choć w drobnej części brał udział 
w powstaniu."

„W e wszystkich powstaniach w miarę tego, 
jak R. Nar. występowały rewolucyjnie, powstaoie 
się wzmagało i stawało sJuiej, a kiedy znów 
reakeya brała górę, upadały, Historya nas uczy, 
źe bez udziału prostego ludu żadne powstanie nie 
osięgnie celu."

Pan dr, Lewakowski tyle naprawił rozma­
itych rzeczy, poniekąd zgodnych z prawdą, lecz 
oszpeconą użyciem jej na przynętę, że mógł 
rzeczywiście w niedoświadczonej młodzieży o 
zbawieńncści powstania fałszywe wytworzyć po 
jęcia. 1 dla czego? Oto dla tego, aby jej wyka­
zać, że jeżeli dotąd powstania nie miały powo­
dzenia, to z tej przyczyny, że lud nie brał udziału.

(C. d. u.) Maksymilian Jackowski,
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Przeworsk. Cesarz sankcjonował uchwalony 
przez sejm projekt, ustawy w sprawie udzielenia 
gminie miejskiej Przeworska prawa do pobierania 
podatkn gminnego od psów.

Strajk robotników przy kolei Sambor* Użok, 
zakończył się wczoraj. Pracodawcy uwzględnili 
część żądań robotników, którzy też dziś do pracy 
powrócili.

Bandę fałszerzy monet wyśledziła żandar- 
merya w Mołdawskim Baniłowie w powiecie sto- 
rożynieckim na Bukowinie. Należeli do niej 32-let- 
ni robotnik, zatrudniony w tartaku parowym, Wa­
syl Pasiecznk, 28 letni zarobnik Iwan Hawryluk, 
i tegcż żona Helena Przy rewizji domowej wy­
kryto cały warsztat rozmaite rarzędzia własnej 
konstrukcji, odciski i falsyfikaty. Fałszerze ci wy­
rabiali 20-halerzówki i koronówki z cyny, a mo­
nety przez nich wyrabiane były pomimo prymi 
tywnych przyrządów jakimi się przy fabrykacyi 
falsyfikató ■ posługiwali do prawdziwych łudząco 
podobne. Fałszerzy uwięziono i odstawiono do są­
du powiatowego w Storożyócn.

K ron ika powszechna.
§ Za „prima aprilis", jak donoszą praskie 

Narodni L isty , prokuratorya w Mostach ma wy­
toczyć redakcyi pisma Briixer Zeitung proces o 
rozszerzanie niepokojących wiadomości. Pismo to 
podało d. 1 kwietnia b. r. obszerne doniesienie o 
wulkanicznych zjawiskach koło Mostów, skutkiem 
oz ego pośród tamtejszej ludności powstał popłoch 
Nazajutrz Briixer Zeitun ' oświadczyła, że był to 
żart na „prima aprilis", mimo to jednakże proku­
ratorya wytoczyła w tej sprawie dochodzenie karne.

§ List gBńczy. Sąd krajowy w Gracu rozpisał 
list gończy za byłym burmistrzem i właścicielem 
apteki w Zborowie, Adolfem Rappaportem, ściga­
nym z powoda zbrodni wymuszenia popełnionej na 
pewnym lekarzu sztabowym.

— Gertruda dowodzi, że nie wyjdzie zamąż, 
dopóki nie znajdzie swego ideału.

—  Co ona rozumie pod nazwą ideału?
—  Pierwszego mężczyznę, który poprosi o 

jej rękę.

Z całego świata.
‘Doniesienia teJeirrańcane.;

B a s t t a  27 kwietnia. (Na Korsyce.) Kilka­
set mężczyzn i kobiet wtargnęło do opuszczonego 
przez większą ezęśó Dominikanów klasztoru w  

Caraba i zupełnie klasztor splądrowało. Pozosla- 
stałych 8 zakonników odstawiono pod ochroną 
żandarmeryi do Bastii.

N a n c y  27 kwietnia. W  katedrze urządzili 
wczoraj socyahśei podczas nabożeństwa hałaśliwą 
demonstrację wśród okrzyków: precz z zakonni­
kami. Socyalistów wygnano z kościoła. Przed ko­
ściołem odbyły się ponownie demonstracye prze­
ciw duchowieństwu. Aresztowano kilkadziesiąt 
osób.

Ze stowarzyszeń.
W  Czyteln i katolickiej dnia 29 bm. o 7 w ieczór 

m ówić będzie ks. er. Peohnik  na tem at: N o w e  hasła  
i  dążenia dem okraoyi a o c y jn e j.

W a ln e  zgrom adzenie i  t ło  oków i  delegatów  hatc - 
liok iob tow. dobroczynnych odbędzie się 28 bm , o  go  Iz. 
6 w ieczór w  Czytelni katoliokiej.

Z m a rli.
W  Krakowie umarł dr. Władysław Ściborow- 

ski, prezes tow. dobroczynności
W  Łutach umarł Bohdan MardyrOsiewicz, re­

daktor Oaeeiy kołomyj skiej.

Dla zasłuio ego starca. Do dobroczynności 
pnbliczuej odwołujemy się w interesie starca scho­
rzałego, prawie ociemniałego, który dla poratowa­
nia resztek nadwątlonego zdrowia musi z porady 
lekarskiej wyjechać na lato na wieś, a nie posiada 
z gola żadnych środków materyalnych. Staruszek 
ter, niegdyś obywatel ziemski, stracił mienie w 
roku 1863 i ze wszechmiar zaeługuje na poparcie 
i litość. W roku zeszłym zajął się nim bezintere­
sownie p. Polański restaurator szkoły dnblańskiej, 
oraz dyrektor zakładu kąpielowego w Truskawcu, 
może i w tym roku znajdzie się ktoś równie 
chętny.

G łosy  publiczności.

P O D Z IĘ K O W A N IE
Imeieeowany składa stokrotne Bóg zapłać 

imieniem zmarłej panny Antoniny Winni'kiej w d. 
4 kwietnia b. v. dla Jaśnie Wielmożnych Hrabiów 
Dziednszyckich, a ; i ano wisie Jaśnie Wielmożnej 
Pani Hrabinie Alfonsynie Dziedus?.yckiej za przy­
syłanie datków miesięcznych przez lat 12 w jej 
starości, tudzież Jaśnie Wielmożnej Pani Cieńskiej, 
jakoteż składa podziękowanie za szlachetne dobro­
dziejstwo Jaśnie Wielmożnej Pani Hrabinie Annie 
Dzieduszyckiej za podaną pomoc w słabości, tu 
dzież w pogrzebie, Stokrotne dzięki Wielebnemu 
ks proboszczowi Krzeczkowskiemu za rozrzewnia­
jącą przemowę nad zwłokami o życiu, znakomitym 
rodzie, słabości i śmierci nieboszczki, która obe- 
cnyoh rozcznliła do głębi, jakoteż ks. proboszozo 
Wi Sadleckiemu z Sołetwiny, który pomimo pode­
szłego wieku i niepogody pospieszył oddać ostatnią 
usługę. Wyraża również serdeczne Bóg zapłać tym 
wszystkim, którzy pospieszyli w oddaniu ostatniej 
usługi jej zwłokom d. 6 bm.

8p. Antonii a Win : ik crseżvła lat przeszło 
80, ?.n:.ną byłe : owszechme i łubiana wszędzie. A 
gdzie tylko przebywała pracą swą, energią i uczci­
wością zjedn-.ła solce p w. zachny szacunek. Oata- 
tniem; czas; żyt ia przebywała w i  -ciszu górskiem 
ob, a Sołotwmy przy ofieyauście swoim w Rosnl- 
uej, który jej nie od stępy wał lat 18 i obecnie w 
nieutulonym żu la  ogła.iza publicznie: C z  śó jej
pamięci I

Rosnlna dnia 20 kwietnia 1903.
Wacław Sobierański.

fi uch artystyczno-literacki,
* Marya Kozłowska, artystka operowa, śpie­

wała z początkiem kwietnia z wielkiem powodze­
niem w Berlinie w sali Bechsteina. Przez dwie 
przeszło godziny trzymała na uwięzi nwagę licznej 
a doborowej publiczności, której zapał rósł z ka­
żdą nową nutą, płynącą z ust uroczej i sympaty­
cznej artystki. Za liczne oklaski i kilkakrotne wy­
woływani u podziękowała pani Kozłowska nadpro- 
gramowem odśpiewaniem dwóch pieśni polskich, 
których rzewna i tkliwa melodya r sentuzyazmo 
wała całą publiczność. Zaraz po koncercie zapro­
szono ją na koncert literatów i dziennikarzy ber­
lińskich, gdzie odśpiewała szereg nowszych kom- 
pozycyj Gcrnsheima i innych kompozytorów przy 
ich własnym akompaniamencie.

Krytyka berlińska pełna dla niej słów po 
chwały, a jeden z najwięcej poważanych krytyków 
w Beri. Tagbl. (dr. Schmidt) podnosi wysoko ta- 

nt pny Kozłowskiej dodając, iż musi ona zado-

wolnić nawet najbardziej wymagającego słuchacza 
że w jej interpretaoyi pieśni o podkładzie liry­

cznym tkwi wielka poezya cierpienia.
* Dr Zygmunt Gargas: W sprawie walki z

pojedynkiem. Lwów, 1903. (Księgarnia Polska). 
Działalność ligi przeciwpojedynkowej wywołała ca­
ły szereg teoretycznych o pi jedynka rozpraw, ar 
tykułów i studyów, Powyższa broszura powstała 
także pod wpływem tego ruchu anty pojedynkowe 
go. Pojedynek jest przeżytkiem zupełnie innego u 
stroju społecznego i polityc znego. Wedle autora, 
podkładem kuestyi pojedynkowej jest stosunek po­
jedynku do norm prawnych. Jest pewien rozdżuięk 
pomiędzy wskazówkami etyoznemi i obyczajem spo­
łecznym a ustawą, która zabraniając pojedynku, 
zarazem winna dać dostateczną ochronę czci. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że represya karna oo do 
obrazy czci jest mniej skuteczną, niż w innych 
wypadkach. Naruszenie czci polega na naruszeniu 
dóbr niemateryalnych Jakość tych dóbt’ nie jest po­
wszechnie uznaną. Trudno więc dać w ustawie de 
finicyę wyczerpującą. Koniecznością przeto są pe­
wne zmiany w ustawach o pojedynkach. Autor o 
dowadnia, że określenie w ustawie pojęcia naru 
szenia czci, jest niewłaściwe; pojęcie to bowiem 
jest dziś w stadyum ciągłego przeobrażania się. 
Natomiast w przepisach o zbrodni pojedynku na­
leży umieścić przepis wyłączający możność niepo- 
czytania zbrodni ze względu na przymus psychi­
czny, a dalej przepis z zakazem czynienia z&rzu 
tów temu, kto się nie poddał pojedynkowi Środki 
karne dzisiejsze także są niedostateczne. — Naj­
bardziej jedna; zasadniczą kwestyą jest sprawa 
sądów w pojedynkach. Autor proponuje, aby w 
skład sądu, który orzekałby sam i o winie i o ka­
rze, obok obywatelskich sędziów, wchodził także 
sędzia zawodowy. Rezultatów donioślejszych można 
się jednak spodziewać jedynie od .samorodnych 
obywatelskich sądów honorowych1. Sądy takie roz­
strzygałyby wyłącznie o kwest , i czci stanowczo i 
ostatecznie. Liga przeciw pojedynkowa słusznie zwra 
ca uwagę na takie sądy honorowe, stałe, któreby 
miały wielką powagę moralną w społeczeństwie. 
Wielkim czynnikiem w ruchu antypojedynkowym 
może być kobieta, jako czynnik siły bezpośrednio 
działającej na obyczaje i ich reformę. Broszura jest 
napisaną bardzo przystępnie, tok jej dowodzeń ści­
śle logiczny, bardzo przekonywujący.

• L8W hr. Tołstoj. Noto. Wrcmia przez usta 
swego korespondenta opisuje szczegółowo tryb ży­
cia, jaki sędziwy antor prowadzi obecnie: „Hrabia 
czuje się doskonale. Zf-owie jego jest w stanie 
wybornym, a po chorobie ujawniła się energia du­
cha i ciała Obecnie hr. Tołstoj pisze swoją auto­
biografię. Dwa pierwsze rozdziały poświęcone zo­
stały latom dziecięcym, które — jak powiada 
autor — pisać mu bardzo łatwo i przewiduje wię­
ksze trudności, gdy przejdzie do opisu lat mło­
dzieńczych i późniejszych. Wieczorem odbywa się 
głośne czytanie. Hr Tołstoj żywo interesuje się 
wsiystkiem, co się dzieje w literaturze. Ze wszy­
stkich końców świata nadsyłają ma różne wyda­
wnictwa, z Paryża, Nowego Jorku, Indyj Wscho­
dnich, a nawet z Australii. Hr. Tołstoj opowiadał 
mi, jak w czasie pobytu w Krymie odwiedziło go 
całe towarzystwo turystów u mer kańskich. Towa­
rzystwo to zwiedziło nieomal cały świat. Tołstoj 
był chory i na razie nie mógł przyjąć Ameryka­
nów. Następnie zgodził się, zwłaszcza, że turyści 
zapewnili, iż tylko okrążą werandę, na której bę­
dzie siedział Tołstoj \ ’.e ograniczą się wyłącznie 
do ukłonów. W  oznaczonej godzinie Amerykanie 
rozpoczęli defiladę, obchodzili werandę i skła­
dali ukłony. Ale zamykająca pochód Amerykanka 
zatrzymała się i zaczęła wołać: „Leonie Tołstoja 1 
Leonie Tołstoja! przeczytałam wszystkie twoje 
dzieła, wywarły one ogroi. ny wpływ na moje ży­
cie, zwłaszcza zaś jedno, jedno...0 Amerykanka 
starała się przypomnieć tytuł, co w;dząc i doszedł­
szy do wniosku, że turystka nic nie czytała, hr. 
Tołstoj podpowiedział: „Dzieciństwo i młodość*
(Dietstwo i otroczestwo). „Ach ! tak, właśnie dzie­
ciństwo i młodość, tak, Leonie Tołstoju" - za 
wołała uradowana Amerykanka i podążyła za to­
warzyszami".
H erep tn sr lw ow sk iego  teatru  m ie jsk iego .

W e  wtorek przedostatnie przedstaw ienie o p e ro w e : 
„T ru bad u r" Verd iego .

W e  środę po raz  trzeci „Panna sło żąca ", kom edya  
w  8 aktach B ilhauda i Henneąu ina.

W e  czw artek ostatnie p rzedstaw ienie operowe  
w  tym  sezonie „H a lk a" M on iuszki. Ostatni i pożegna lny  
w ystęp K ruszeln iokiej.

W  piątek „O j m ężczyźni, m ężczyźni", kom edya  
w 4 aktach K . Zalesk iego. W y s tęp  F e licy i Rutkow skiej, 
artystk i teatrów  warszawsk ich .

R ep ertu a r  teatru brakow i kiego.
W o  w torek  „A n tygon a" Sofoklesa i  „P ro tesilas i 

Laodom ia  W ysp iań sk iego . W y stęp  M odrzejew skiej.
W  środę p rsedstaw ienie operowe.
W  czw artek  „D zw on  z a t o io n y "  H aupt i ; ..
W  sobotę „N a  zaws<se“ R yd la .
W  niedzielę „N a  zaw sze" Rydli

R e p e rtu a r  F llbarinon** lw ow sk i ?J.
W e  wtorek 28 bm , nie będzie koncertu
W e  czwartek 80 bm . w ie lk i K oncert filharm o- 

n iczny na organach  ze w spó łudziałem  E d w ard a  T re g le ra  
król. nadw ornego orgsn isty . P ro g r a m : I )  1. F loto w. 
U w ertu ra  z opery  „M arta ". 2. Bossi. K on oert A -m o l 
z tow. ork iestry  <degra  na organach  E. T reg le r. I I )  1. 
Dw orzak . Z sym fonii „Z now ego św iata", część I I  i  IV. 
2. a )  Bach. Toccata i F u ga , b )  K liozka. F ac ta zy a  na te­
m at cho ia łn  św. W ac ław a , odegra  na organach  E , T re ­
g le r. I I I )  1. T re g le r  Im prow izacye na organaoh, odegra  
E. T rogler. 2. M oszkowski. Z e  su ity I, ozęść I I  i  I V .  —  
Kapelm istrze : Lndw ik  Czelański i H en ryk  M eloer. P o ­
czątek o godz. 8.

W  sobotę 2 m aja w ie lk i Koncort fllharm oniozny  
ze w spó łudziałem  E . T reg le ra .

przeto robotnicy na wczorajszem poufnem •posiedze­
niu uchwalili rozpocząć z dniom dzisiejszym strajk. 
Robotnicy strajkujący odbili dziś zgromadzenie w 
sali browaru Johnów.

Z  P O Z N A N IA .
(T e legrafem  i poe/M  .

— P. Waldow, nowy naczelny prezes W. 
Ks. Poznańskiego, zapytywał urzędników niższych 
w Prusach Wsehodnieh, czyby oheieli przenieść 
się do W. Ks. Poznańskiego. Wielu chętnie na to 
się zgodziło, ponieważ otrzymają dodatki służbowe.

— Prezydentem komisyi kolonizacyjnej zo­
stania radca referujący w ministerstwie rolnictwa 
dr. Kapp, albo zastępca prezesa rejencyi bydgos­
kiej baron v. Łfittow.

SB K R A K O W A .
'Te le fonem  i pooztąj.

— Wczoraj przed połndniem odbyło się wal­
ne zgromadzenie członków Towarzystwa tatrzań­
skiego, przewodniczył prezes hr. Antoni Wodzicki. 
Z Zakopanego przybyli hr. Władysław Zamoyski, 
dr, Chramiec i wójt zakopiański Sieczka. Nad 
sprawozdaniom Zarządu rozwinęła się obszerna dy 
skusya, w której pp. dr. Szajnocha, Alfred Szcze­
pański i Hopcas krytykowali działalność wydziału 
i wzywali go do poczynienia reform w interesie 
Tow. i członków. Wiceprezesem wybrano ponow­
nie dotychczasowego zasłużonego prezesa dra Sta­
nisława Ponikłę. Nadto wybrano trzech członków 
wydziału. Kandydaci opozycyi otrzymali blisko 
dwie trzecich głosów. Referent wydziału dr. Be­
dnarski przedłożył referat o rozpoczęciu bndowy 
hotelu przy Morskiem Oku. Wydział proponował, 
aby dla braku funduszów wybudowano na razie 
tylko połowę hotelu. Przeciw temu projektowi po­
dniesiono poważne zarzuty, poozem uchwalono 
sprawę tę odroczyć i potuczyć wydziałowi, aby 
sprawę ę dokładnie raz jeszcze przestudyował i 
przedłożył wnioski na przyszłem walnem zgroma­
dzeniu, które ma być zwołane za 4 tygodnie. W y­
działowi udzielono absolutoryum i uchwalono preli­
minarz budżetowy na rok 1903. Wydziałowi prze 
kazano kilka wniosków, a między iunymi wniosek o 
uporządkowanie drogi koło Morskiego Oka od stro­
ny Miedzianego.

— Ponieważ majstrowie krawieccy nie u- 
względnili żądań robotników o uregulowanie pracy,

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— W jesieni mają się odbyć w Królestwie 
polakiem wielkie manewry wojskowe. Suppozyoya 
ich: obrona Warszawy przed armią niemiecką 
Kierownikiem manewr będzie mirister wojny Ku- 
ropatkin. Na manewry te przybędzie car.

— Generał gubernator warszawski generał 
Czertków wydał do wojsk warszawskiego okręgu 
wojskowego rozkaz, w którym zawiadamia, iż za 
z e z w o l e n i e m  c e s a r a k i e m  w y j e ż d ż a  do 
g n b e r n i i  k i j o w s k i e j ,  a d o w ó d z t w o  
w o j s k  w m i e j s c e  j e g o  o b e j m i e  gen.  
P n z y r e w s k i .

— W  tych dniach udała się do gen. Czert- 
kowa deputacya, prosząc o pozwolenie urządzenia 
wystawy kostyumów działa polskiego, które po 
zamknięcia pe ersburskiej wystawy zostały odesła­
ne do Warszawy. Jak wiadomo, dział polski na 
wystawie petersbuskiej miał wielkie uznanie, a u- 
rządzający go ordynat hr. Adam Krasiński (wnnk 
poety Zygmunta) otrzymał zn urządzenie go złoty 
medal. Zdawałoby się zatem, że nic na przeszko­
dzie stanąć nie może, aby kostyumy te, skoro by­
ły „w Petersburgu, znalazły się i na widoku pu­
blicznym w Warszawie. Tymczasem gen. Gzertkow 
odmówił prośbie, a nawet depntaoyę przyjął nie 
zbyt łaskawie. Ze przyjął depntacyę niegrzecznie, 
nic w tern dziwnego — jest to bowiem w zwy­
czaju generała, posiadającego typowe maniery 
ncznia staro-mikołajewskiej szkoły. Ciekawem by­
łoby wiedzieć i tutaj powód odmowy.

— Znany przedsiębiorca angielski Cook zor­
ganizuje podobno w r. b. szereg wycieczek zbioro­
wych turystów cudzoziemców do puszczy biało­
wieskiej. Ajent przedsiębiorcy bawił w Warszawie 
i podążył do Petersburga dla załatwienia formal­
ności.

ś l e p m y  i te ie fo n e m atf.
Nasyp kolei Lwów-Sam bor.

Sam b o r 27 kwietnia. Wiadomość o usu­
waniu się nasypu kolejowego w koniuszkach 
sprawdza się niestety bardziej jak w pierwszej 
chwili przypuszczano. .Tui dziś stanowczo orzec 
można, że otwarcie kolei Lwów-Sambor przed 
1 października br. nie może nastąpić a poważne 
zachodzą obawy, że utrwalenie osiadającego na- 
sypn i wykończenie toru zajmie jeszcze dłuższy 
przeciąg czasu.

Z obozów czeskleh.
P ra g a  27 kwietnia. Wczoraj odbyło się 

zgromadzenie mężów zaufania stronnictwa m ło - 
d o c z e s k i e g o .  Wzięło w niem udział 
438 mężów zaufania z Czech, Morawii i 
Slązka.

Po gorącem wspomnieniu pośmiertnem, 
poświęconem patryarsze czeskich polityków drowi 
Riegerowi, przystąpiono do porządku dziennego. 
Poseł Herold referował o sytuacyi politycznej i 
przedłożył sprawozdanie o postępowaniu posłów 
młodoczeskich do rady państwa, — uzasadniając 
w końcu rezolucyę, zajmującą się zarówno 
organizacyą partyi, jak i taktyką na przy­
szłość

Po długiej dyskusyi, w której zabierali głos 
reprezentanci Morawii i Slązka, a także posłowie 
F irzt i Engel rezolucya, wyżej wymieniona została 
jednogłośnie przyjęta.

Na początku powiedziano w tej rezolucji, 
ze mężowie zaufania uważają za obowiązek 
klubu młodoo ueskiego, aby strzegł swobody : nie 
zawisłości swyoh postanowień zarówno w óbec 
rządu jak w obec innych stronnictw i aby w ca- 
łem postępowaniu swem zawsze miał na oku 
polityczną ważność i wielkie znaczenie narodu 
czeskiego i czeskiej sprawy. Rezolucya wy­
raża dalej nadzieję, że naród czeski w obecnych 
ciężkich walkach nie odmówi poparcia swym 
posłom. Następnie jest mowa o organizacyi partyi 
Uchwalona rezolucya proponuje mianowicie zwo­
łanie rady narodowej przy współudziale wszyst­
kich stronnictw i grup interesentów ale bez na 
ruszenia politycznej samoistności poszczególnych 
partyj politycznych.

Co się tyczy taktyki posłów oświadczono w 
rezolucyi, że mężowie zaufania w przekonaniu, 
iż rząd obecny działa tylko na korzyść Niemców 
a ze szkodą Indów słowiańskich, szczególnie zaś 
narodu czeskiego, uważają za konieczne, by 
czescy posłowie pozostali w stanowczej opozycyi 
przeciw obecnemu rządowi, stawiali mu wszelki 
możliwy opór i robili trudności.

Rozmaite zjawiska z okazyi dopuszczenia 
przedłożeń ugodowych do pierwszego czytania 
mogły w narodzie czeskim wywołać obawę, że 
kierownictwo czeskich spraw we Wiedniu nie 
pozostaje w energicznej opozycyi przeciw obecne­
mu rządowi i systemowi. Były to zjawiska, które 
mogły zachwiać zaufanie wyborców do posłów.

Mężowie zaufania spodziewają się z całą 
pewnością, że przyczyny tych zjawisk będą usu 
nięte. W  przekonaniu, że ta nadzi ja będzie speł­
niona, kollegium mężów zaufania co do polity­
cznej taktyki obstaje przy rezolucyi uchwalonej 
w Nimburgu 23 września 1894 i pozostawia po­
słom, aby z uwzględnieniem zasadniczego progra­
mu partyi i z uwzględnieniem danej im dyrekty­
wy, w każdym wypadku urządzili się odpowie­
dnio do stosunków, jak tego wymaga korzyść 
narodu, przyczem nie jest wykluczony środek ob- 
strukcyi, która w pewnych wypadkach jest poli­
tyczną koniecznością.

Na zgromadzeniu odczytano także memoryał, 
podpisany przez 16 związków studenckich stowa­
rzyszeń, domagający się założenia drugiego uni­
wersytetu czeskiego.

K ró l »askl w W iedn ia.
W iedeń 27 kwietnia. Przybył tu dziś rano 

o godz. 9 król saski Jerzy, witany na dworcu 
przez cesarza Franciszka Józefa, arcyksięcia Fran 
ciszka Ferdynanda i innych arcyksiążąt.

Król zamieszkał w Burgu.

Zaburzenia w Hiszpanii.
M ad ryt 27 kwietnia. Wybory do Korte- 

zów miały bardzo burzliwy przebieg. W  Madry­
cie, gdzie republikanie otrzymali większość, urzą­
dził kluk republikański bankiet dla uświetnienia 
zwycięstwa wyborczego. W  Barcelonie przyszło do 
starcia między republikanami a katalonistami, 
przyczem kilka osób zraniono strzałami rewol­
werowymi. Grupa republikanów obrzuciła księży 
kamieniami. W  Salamance wypoliczkowano prze­
wodniczącego komisyi wyborczej. W  Walencji 
oddano 14 strzałów; jedna osoba ranioDa. W łra- 
nadzie porozbijano urny wyborcze.

M a d r y t  27 kwietnia. Grupa demonstran­
tów usiłowała podczas skrutynium porozbijać urny 
wyborcze. Kilka osób, między temi prezes komi­
syi wyborczej, odniosło rany. Patrole żandarme­
ryi i agenci policyjni przechodzą ulicami miasta.

E dw ard  T l i  w  Rzymie.
R a y m  24 kwietnia. Król Edward przybywa 

tu dziś o godz. 3 pop. Wieczorem odbędzie się 
w Kwirynale obiad dworski. Król Edward zabawi 
tu do czwartku.

W alk a  antlko&etelna 
we F r a n c y l

P a ry ż  27 kwietnia. Do miejscowości La 
Roche, gdzie tłum przeszkadza wypędzeniu K a r­
tuzów, wysłano batalion piechoty i szwadron 
bawaleryi. Zakonnicy mają być dziś wypędzeni.

A n n eey 27 kwietnia. Kapucyni z La Ro­
che nad Rodenem zostali dziś rano wypędzeni. 
Wojsko nie interweniowało. Sześciu Kapucynów 
uwięziono.

Strajki.
M arsylia  27 kwietnia. Ponieważ między 

przedsiębiorcami a robotnikami dokowymi nie 
osiągnięto porozumienia co do zapłaty i 9-go- 
dz:nnego dnia pracy, obawiają się powszechnego 
strajku robotników dokowych.

Rosya w Chinach.
Jo k o h a m a  27 kwietnia. Ostatnie żądania 

Rosji w sprawie Mandżurji są przedmiotem ż j- 
wej dyskusyi w prasie japońskiej. Nawet dzien­
niki, które dotychczas w kwestyi mandżurskiej 
były umiarkowane, wypowiadają zdanie, iż przy­
szedł czas, aby mocarstwa, interesowane w nie­
tykalności Chin, zdecydowały się na jakiś stanow­
czy krok.

Macedonia.
K o n stan tyn op o l 27 kwietnia. Porta o- 

trzymała wiadomość, iż w bitwie, którą dnia 10 
kwietnia wojaka tureckie stoczyły z bandami 
bałgarskiemi pod Smerdeszem, w wdajecie mo* 
nastyrskim, został raniony były prezes komitetu 
macedońskiego Sarafow. Porta poszukuje go e- 
nergicznie. Sarafow ma się ukrywać w pow. Ka- 
storia w wdajecie monastyrskim.

M edyolan 27 kwietnia. Wczoraj popo­
łudniu odbyło się w teatrze Fosatti meeting na 
korzyść Ormian i Macedończyków. Przybyło kilku 
senatorów i deputowanych. Uchwalono rezolucyę, 
w której wyrażono życzenie, by mocarstwa zna­
lazły środek ukrócenia niedoli Macedończyków 
i Ormian.___________ ________

P etersb u rg  d. 27 kwietnia. Minister woj­
ny Kuropatkin wybiera się jutro na daleki 
Wsthód.

B e rn o  m o r. 27 kwietnia. Niemiecka 
rada narodowa Morawii oświadczyła się stanowczo 
przeciw upaństwowieniu kolei północnej i prze­
ciw założenia czeskiego uniwersytetu na Mo­
rawie.

T u n is 27 kwietnia. Przybył tu prezydent 
Loubet. ________

Z  p ow od a prm erwy w  ru c h a  tele­
fo n iczn ym  d alssyeh  w iad om ości tele  
fon iczn ych  od naszego k o respon den ta  
s W ied n ia n ie o trzym aliśm y.

Spirytus looo * a  60 lit. gotow y 16 50 do  18*76, 
parites T sm o p o l oskontyngentowy 3*25 do 9*75

P rz y  Błahszej podaży, ceny pszenicy i  żyta  wyka­
zu ją  m a łą  zwyżką, jednak  wiącej lokalną. In ne  prodnkta  
bez zm iany. Jedynie zp iiytna tendnje zw yżkow a

Wiedeń dnia 27 kwietnia. K u ra  w  kor. i  po 60 
k lg r. N o to w an o : pszenica cisańaka 8*80 do 940 , żyto  
słow ack ie  7*90 do 7*40. jąozm ień m oraw ski 7*26 d o  8*20, 
kukurndza w ąg ie r ka 6*60 do 6*76, ow ies w ęgiersk i 6*40 
do 6*60, rzepak 11*60 do 12*— , rzepak na sierp ień - 
wrzesiań  — *— , olej rzepakowy na ztyozeók w iec ień  
— •—  do — *— .

Usposobien ie: silne i pewne.
Stan p o w ie trz a : piękna.
W i e d e ń  27 kwietnia. Gnkier (spopo jn ie ) 2970 do 

— •— . N a fta  g a lio y jik a  — *—  do — *— . Spiry tus 8940  
do — *— .

B u d a p e s z t  dnia 27 kw ietn ia. K ora  w  kor. i po 
50 k lgr. N otow ano pszenicą na kw iecień 8*14 do 816, 
na m aj 7*69 do 7*70, na październik 7*52 do 7*64, żyto  
na kwiecień 7*12 <lo 7*18, na  październik 8*68 do  6*60, 
owies na kw iecień 6*88, do 8*89, n a  październik  6*68 do  
6*80, knkurudza na m aj 6*16 do 6*17, kok u radza  na  l i ­
piec 6*21 do 6*22, Tsepnf no sierpień 12*60 do 12*60.

O ferty  na  pszen icą: m ierne.
Ohąć kupna słaba.
U sposobien ie : spokojne.
Stan p ow ie trza : pięknie.

Rozm aitości.
i 2 Podpis. Książę de Veragun, ostatni potomek 

Krzysztofa Kolumba, który był przes dłuższy czas 
ministrem marynarki w Hiszpanii, będąc tu Chi­
cago, zjawił się w biurze telegraficznem i zapytał 
się o cenę depeszy, złożonej z dziesięcin słów, któ 
r% chciał wysiać do Polonebo. „Sto dwadzieścia 
centów" — odparł urzędnik, mrucząc. — A  pod­
pis? —  Podpis się nie liozy. — Darmo? —  Tak. 
Nawet jeśli zawiera więcej słów? — Tak — od* 
mrnknął urzędnik, coraz więcej opryskliwy. Książę 
de Yeragna napisał depeszę i położył podpis, który 
brzmiał jak następnie:

„Krzysztof Kolumb de Toledo y  Larreategni 
de la Cardo Raminez y Baąuedano, y Gaute, Al- 
mirante y Adelantando, Mayer de las Indias, Mar- 
ques de Jamaica, Dngue de Varagua y de la T ę ­
ga, Granda de Espana, Senator del Reino, Caballe- 
ro de la Insigna Ordeu del Toison d’Oro, Grand 
Cruz de la Conception de Villa Viciosa, Gentil 
Hombre de Camara, del Rey de Espana".

Si Historyczny uaszylnlk. Na przyjęciu u dwo­
ra dwora wiedeńskiego, z okazyi zaślubin arcyksię- 
żniczki Elbiety Amalii, azoyksięina Marya Teresa, 
wśród innych wspaniałych klejnotów, miała słynny 
naszyjnik brylantowy, który swego czasu Napoleon 
I  ofiarował małżonce swojej, Maryi Lndwice, z o- 
kazyi urodzin ks. Reichstadtn. Naszyjnik to jedny- 
ny w swoim rodzaju, a składa się z 28 soliterów, 
między którymi zwiesza się dziewięć łez brylanto­
wych, jakby wypływrjących z pod brylantowych 
listków, oraz dziesięć okrągłych, szlifowanych ku­
lek brylantowych, przedziurawionych na wierzohoł- 
ku. Te ostatni ) są rzadkiej csystośoi i mają nie­
zwykłą wodę, a zdaniem fachowców są unikatem 
pod względem kształtu 1 piękności.

Z rynków towarowych.
B z n b  ro ln iczy  w «  L w o w ie  dnia 27 kw ietnia

C eny sa  50 k ilogram ów  looo L w ów . W a lu t a  koronowa  
Pszen ica gotow a 7*75 do 7*60, pazenioa now a 7 60 do 
7*75, żyto gotowe 6*25 do 6*80, na term . 6 —  do 6*20, 
owies obroosny gofc 5*90 do 8*26, na  term . 6 8 0  do 6-00, 
jąozm ień past, 5*25 do 5-75, jąozm ień  b ro w arn y  8 —  
do 8'50, rzepak now y 8*50 do 9'0O, ln ianka — '—  do 
— *— , groch  pastew ny 5'75 do 8 25, groch  do gotow an ia  
7*50 do 10 00, w yk a  4*50 do 6*75, bob ik  5*60 do 5*75, 
hreozka 6*25 do 6 60, kukurndza now a 5*60 do 8*0.0, stara  
0 '—  do *0— , chm iel za 66 k ilo  — *—  do — *— . koniczyna  
czerwona 79*—  do 86*— , b ia ła  60'—  do 9 0 — , szw edzki 
80*—  do 9C*— , tym otka 85*—  do 40*—

Dział ekonomiczny.
fi Loteryu na ogrzewalnię wledefekę. Główna 

wygrana 40.000 koron padła na s. 8669 nr. 29, 
5000 koron na s. 8.240 nr. 21, 3000 koron na z. 
716 nr. 56, 2000 koron na s. 2.861 nr. 40.

fi Podnoszenl8 okrętów. Celem rozwiązania 
prob'emu dla pokonania wielkich różnic zwierciadeł 
wodnych przy projektowanych drogaoh wodnych, 
rozpisało ministerstwo handlu konkurs międzynaro­
dowy na opracowanie projektu do podnoszenia o- 
krętów („SchifFshebswerke") na wysokość 35*9 me­
tra przy kanale Dunaj Odra koło Przerowa. W y­
znaczono trzy nagrody: 100.000 k., 75.000 kor. i 
50.000 k. Ostateczny termin nadsyłania projektów 
wyznaczony na d. 31 marca r. 1904.

fi Wiec n a f c i a r z y  odbył się wozoraj we Lwo­
wie przy ndziale około ośmdziesięoin uczestników. 
Byli to przeważnie drobni proguoenoi, to snaozy 
posiadacze mdłych terenów, którzy zaniepokojeni eą 
wielce wiadomością, iż powołana przez ministerynm 
rolnictwa komisya fachowa dla zbadania stosunków, 
panujących w galicyjskich kopalniach nafty, zapro­
ponować ma między innemi zmianę przepisów po- 
licyjno-górniczych w tym kierunku, aby nie było 
wolno odt^d wiercić szybów naftowych tak gęsto, 
jak to ma miejsce dotychczas, lecz w więkasem od­
dalenia jeden od drugiego.

Celem tej zamierzonej reformy ma być z je­
dnej strony zmniejszyć niebezpieczeństwo pożarów 
w kopalniach, a z drugiej sapobieds zbytniej hi- 
perprodukoyi ropy. Owóż przeciw temu zamiarowi 
ohoą zaprotestować drobni producenci, tudzież po­
siadacze terenów, na których inni wiercą, a oni 
pobierają tylko prooeńta od wydobytej ilości ropy
—  i dlatego zebrali się wczoraj na wiec, któremu 
przewodniczył p. Wojciech Biechoński. Referat w 
tej sprawie przedstawił dr. Olszewski i dowodził, 
że każda zmiana obowiązujących, obecnie przepisów 
górniozo-polioyjnych z roku 1886 i 1898 oo. do od­
ległości szybów byłaby naruszeniem prawa własno­
ści, zagwarantowanego ogólną ustawą naftową z r. 
1884.

Zdaniem referenta, ostatnie pożary w  Bory­
sławiu powstały nie dlatego, że szyby są tam za 
gęste, leoz z innych powodów, zresztą szkody, 
zrządzone przez te pożary prawie nic nie znaczą 
wobec bogactwa, wydobywanego z szybów. Także 
gromadzenie się zbyt wielkich/zapasów ropy zdaniem 
referenta, nie jest„wyłtjoznem następstwem gęstego 
zakładania szybów, a wszelkie ograniczenie w tym 
względzie może byó szkodliwe dla raoyonalnej eks- 
ploatacyi terenów i należy to pozostawić wyłąoznie 
ooenie właścicieli kopalń. Zresztą, zdaniem refe­
renta, normowanie stosunków handlowych prodnk - 
cyi ropy nie należy do kompetancyi ustawodaw­
stwa górniosego, lecz wyłącznie do inioystywy 
producentów, a już pod żadnym warunkiem nis 
powinna taka doniosła zmiana przyjść do zkutka 
bez porozumienia się z ogółem interssowanyoh pro­
ducentów.

Dlatego też zaproponował dr. Olszewski u- 
chwalenie resołneyi, poleoająeej komitetowi wczo­
rajszego wiecu, aby wspólnie z krajowem Towa­
rzystwem naftowem zwróoił się do rsądn z prośbą, 
aby badania urzędującej obecnie komisyi miniate* 
ryalnej uważane były tylko za materyał przygoto­
wawczy dla późniejszej szczegółowej dyskasyi i 
aby ostateozne zredagowanie nowych przepisów 
górniczo-policyjnyoh poruczone zastało zwołać »ię 
mającej ankiecie, do ktirej powołani byó mają 
także producenci naftowi i znawcy, wskazani przez 
krąjowe Towarzystwo naftowe. Reiolnoyę tę u- 
chwalono, a nadto na wniosek p. Lipińskiego 
postanowiono zwrócić się bezzwłocznie do Ko­
ła polskiego z prośbą, by wniosło w Radzie 
państwa interpelacyę, dlaczego owa komisya mini, 
steryalna urzęduje bez udziału interesowanych pro­
ducentów. Także i robotnicy, zatrudnieni w  kopal­
niach, których znaczna częśó w rasie ograniczenia 
produkcyi zostałaby bez chleba, zwrócić się mają 
do Koła polskiego z prośbą o opiekę.

Z  r y n k ó w  p i e n l ę i n y c t u
W i e d e ń  dnia 27 kwietnia. (T e l. „G asety  N aro  li - 

w e j“).  Zam knięcie  g ie łdy  o g od i. 2 minut 80 pu po iuc- 
niu. Akoye anstr. sakł. kred. 678*60, w ąg . zak łada kred. 
781*— , A ng lobanku  975*25, Uni^nbanku 528*— , Bac,!iu 
dla k ra jów  koronnycn 415'— , B&nkver<nnu 486*60, Ho- 
denoreditT} 96 ] — , Gal. Bankn  hipot. 640*— , kol i: pań ­
stwowych 684'— , kolei południowo: 4875, tram w aju  A .
— •— , B. — *— , kolei E lbentbai 188 60, k o le i pótnoons;
 , kolei tizerniowiecikioj —  a lpm y 391' R im a
M aran  a 488*— , prask iego tow ar*, żel. 1678'— , fab ry k i  
bron i —*—,* tureokie tytoniowe 888— , oblig . węg. in -  
demnis. 99*85, renta m ajow a 100*70, anstr. renta  k o ro ­
nowa 101*10 węg. renta koronowa 99*66, 56-let. listy  tow . 
kredyt, ziemsk. 98'4t), 4 -prooenk listy  banka  kra jow ego  
99'— , 4 l/j-procent. listy  banku  k ra jów . 102'7O, 4-prooent. 
listy  ban k u  hipotecznego 98*45, 47 ,-p roo . listy  banku  
hipotecznego 101*50, 6-proo*nt. listy  bankn  hipotecznego  
112'— , 4>procent. galio , ob lig . propinao. 99*95, 4-proo. 
galic . pożyczka kraj. z r. 1898 99*8ó 4 -procent. Poży - 
ozka n  L w o w a  9 6 T », lo sy  tureokie 119 — , m ark i 118*92, 
ru b le  26250.

Paryż 27 kw ietnia. G ie łd a  w ieczorna. T rzy  p ro ­
centowa renta 98*12. M ąk a  82*— .

Frankfurt 27 kw ietnia. G ie łd a  w ieczorna. A u -  
tryaok ie  k redyty  2 ll '8 0  K o le j państw ow a — *— , A lp i -  

ny — *— , Disoonto 189-10. L au ra  — '— .

B e r l i n  27 kw ietn ia. Z am k n ięc ie  g ie łdy . B an k nc iy  
austryaokie 85*40 (p o d łu g  obliczenia procentowego), S p i­
rytus 44*80, A ustryaok ie  k redyty  — '— , D iso. Oom m an- 
i t .  —■—

H O T E L  E U R O P E JS K I
(Alberta Szkowrona)

Przyjechali do Lwowa dnia 27 kwietnia 1908, 
K. Bartmański ze Spasa, B. Heller z Borysławia, 
S. Potworowski z Koropca, Prot. Konornioki ze 
Schodnioy, J. Hoffmann z HołobuWa, S. Biało- 
zkórski ze Staja, 8. Gieńzki z Wodnik, K. Gąsio­
rów aki z Drohobycza, J. Rsehak z Czerniowiec, J. 
Kapko z Lutów isk, A. KlOtser z Bredan, J. Baum 
z Wołoczysk, P. Niewiadomski ze Stanisławowa, 
M. Bogdańska z Władypola, J. Kozieba z Czerem­
chowa, A. Urich, L. Low i H. W olf z Wiednia.

. :  rw s zR . k i  a j .  f a b r y k a

T * > r o b ó w  r. p a p ie r ń S . W . i» L w ó w , GMACH Hr. SKARBKA, K O D ft f tY  PftDIBrW l lS tO W fi.  TlltlCf Do nsbf cia w ■Uepie pr*j P la e i  M aryaeUot 1. 8,
(dawne sale sejmowe); I* .J . t r  I  » oraz w inny oh handlach papierowych we Lwowia

poleca IJSlDUfJI CygaretOWB ltp« na prow QCTi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotni^
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O pm rieM  a u a b M A a ł u .

(C iąg  dalszy).

—  śmierć nie zna cierpliwości... — s*e- 
pnęia. —  Widzisz już cień jej na mojem czole. 
JedZ po szeika, a śpiw iz się, przewieziesz " c  na 
swoim konin. Gdybyś mnie chciał zawieść do 
niego: rozsypałabyir się w  proch rzez drogę, 
bo: u l ciało moje umarło odaawna; ly je  tylko 
dusza. Na Allaha zaklinam cię, jed i po Sadnlli 
BądZ mi pf łusznym, bo nie chcę umrzeć, nic 
dotrzynj^ws-y wpierw obietnicy, le  dostanę święt 
amulet, który wiedzie wojBka do swycięztw. Jeśli 
sprzeciwisz się moim rozkazom, będziesz zdrajcą, 
który sprzeniewierza się swemu Bogu i swemu 
dowódcy.

^Po^-jeds mi, — przerw ąlem jej niespo­

k o jn ie—  c-rf to ty <.abiłas mojego brata Ibrahima 
W hattorffi Szsika^ul-lsiam f

.Ostatni, blady rumieniec wystąpi! na jej 
jagody, z nadludzką odwagą, która zawsze pod­
nosiła jej duszę po nad płaskie obawy tej ziemi, 
Emine rzekła mi głosem spokojnym, uro­
czystym:

—  „Tak, zabiłam twojego brata siekier? 
Jego krew i mózg obryzgały mi twarz i ręce. 
To był zdrajca, który chciał zabić swego dowód­
cę; sam schylił głowę, aby mi dopomódz w wy­
mierzeniu sprawiedliwości. Jeżeli i ty znajdujesz, 
że powinieneś zdradzić mojego ukochanego męża, 
to mi podaj siekierę, a łeb ci ntnę i ręka mi nie 
•ndrśy.

— nMachcUlah\ Tarabi 1 1 pomyśleć, że 
jMteś tylko niewiastą 1... —  krzyknąłem pełen 
zachwytu. — O l światło moich oczu! lwico o 
płowej sierści 1 Nie umieraj! Poczekaj! Będę ci

„Zdfaju mi się, że wsłuchiwała, się długo w 
tętent kopyt mojego rumaka, pędzącego ku me­

czetom Mekki. Gdym powróci* wioząc za sobq 
szeika Sadullab, dogorywała cicno, z godnością 
odpowiednią.

„Postawiłem przed nią szeika. Owijał go 
lekki biały kaftan, ten sam, co niegdyś postać 
Mahometa. Szeik był bardzo stary i nic już prawie 
nie widział, ręce służyły mu zamiast oczu; dotknął 
twarzy Emine i rzekł:

— „Mów, córko; teraz cię znam, widzę 
twoje oblicze.

„Ona wtedy głosem zamierającym szepnęła:
— „Jestem wysłanką Szeika-ul-Islam. Przy 

wiozłam jego pismo do ciebie; zwiesza się 
a mojego łona, okrytego już potem śmiertelnym... 
Nie trać ani jednej minuty z godziny, która te­
raz nastąpi; napisz święte słowa talizmanu, zna­
nego tylko tobie jednemu. Niech te słowa wiodą 
nasze wojska do zwycięzstw. Oddaj je kapitanowi 
Ali-bej, który oto stoi przed mojem śmiertemem 
nosłaniem.

— „Ali-beju, kapitanie pierwszego pułku — 
rzekła do mnie. —  Wierny przysiędze, złożonej

twojemu władcy i twojemu wodzowi Nureddinowi- 
baszy, jedź do Tessalii i mojemu ukochanemu 
małżonkowi oddai słowa, skreślone Drzez szeika 
Sadullah.

„Gotowa już była rozstać się z życiem; 
odwróciła g łowę, osty kłóły juj bladą twa 
rzyćzkę.

— „Szeiku Sadullah 1 — szepnę , za 
chwilę już nie usłyszysz mc ego tchnienia. Cier 
pię okropnie. Kochałam mojego męża, który do­
wodzi jedną z najdzielniejszych armij naszego 
zwycięskiego władcy. Puścił mnie w tę podróż 
bez żalu... Ginę zdała od niego, jak złe ziarno, 
które wiatr uniesie na wydmę.

— „Umieraj w spokoju, moja córko. Dźwięk 
twego głosu, rysy twojego oblicza, które namaca 
łem rękoma, objawiły mi twoją duszę znam ją 
doskonale: tyś jest uosobieniem wzniosłej miło­
ści, a mężczyźni zwykle ją depcą, bo jei po;ąć 
nie mogą.

„Umieram na świętej ziemi Uedźazu, u wrót 
Mekki, nie usłyszawszy nawet głosu muezzina..

„szeik swoją twarz łzami zalaną zwrócił w 
stronę grobu Mahometa i głosem dziwnie słod­
kim zaśpiewał

— „Alkm  akter 1“ *)
„Uśmiech opromienił twarz Emine, krasząc 

ją pięknością niebiańską. Podniosła powieki, ogar 
nęła wzrokiem ziemię, z którą miała się rozstać 
za chwilę; patrzała na nią tak, jak się spogląda 
na "kręt. płynący wśród cieniów nocy“ .

— Avnin\ — zakończyli żołnierze, którzy 
słuchali tego opowiadania z wielką powagą i na­
maszczeniem.

— Niech Bóg ma w swej opiece Emine- 
hanem! — odezwał się najstarszy z nich, zagłę­
biając przenikliwe spojrzenie w źrenicach Ali- 
heja; chciał widocznie powiedzieć mu oczyma, 
że jego serdeczną tajemnicę przenika.

Inni pochylili głowy, czekając, by kapitan 
odejść im pozwolił.

(C. d. n.)

* ) Bóg jest wielki.

Dmom OGŁOSZENIA
*«> 9  et >d r?~afc.

l i  Le ży ,

1 0  złr.
lego drobi 

k ilo . — Dwór Łap y

‘ wssel-JtKapralik J Ą a l i f c
zyMżi I -umgrająot Cenniki bezpłatnie

S e m in a rzys ta  poszukuje /lekcji
W c L w o w i*  lub na prowincyi d dzieci 
tskół Indowych. Łaskaw e zgłoszeni* pod  
,P .  K .  2 0 , L w ó w , poate restante*. i 2 t

Pnufńru 1 fłbr7k DarkopiIWWOI y i Cless Plezstag
Ddrkopp &  Comp. 

I  _  w  Graott,
waaełkie jiny l; »ry dla kolarsy,: waratat re 

tracyjny. Rakiety, p iłk i i siatki do Ten- 
tiaa poleca najtaniej W .  Ł u k a s le w ic z ,  

w e Lw ow ie, nl. Akadem icka 2 6 . Cenniki 
grat*- 1 2 0

Do wydzierżawienia
F s l w j r k  w  powied* Zlocsowskim. O b -  
(xar okoio 5 0 0  morgói urodzajnej m li i  
1 8 0  morgów łąk.

Zgłosienia pod adresem i l O t O n k S ,  
pocais B a e u ó w .  9 0 1 5

I  Rachmistrz e egzaminami
w v l | l W f  r t ,  y m l *  obydwóci fi. 
*ę*‘ ikołą i lo -łstn ią  praktyką la s o w a ł*  
chlubne " omendacj a i, który pełnił 

itsb j  .un icy r kasyera i buchaltera, ooe- 
znany * ' prowadzeniem obszarn dworskiego  
i gospodarstwa rybnego, pragnąc poświęcić 
się rachunkowości, posznknje posady kon­
trolera lasowego, rachmistl-za, kasyera prz, 
zariądzie lub dyrekcyi dóbr. Kancya wy- 
misgkna m oie być zlołoną. Żonaty, bezdzie­
tny.' Łaskawe zgłoszenia „L . P . too poste 
rest. ■ ’.«saów“ K>iS

Księgarnia Polska
wm Ł w e w l s ,  n L  ś k s d e w l f h s  ■ .

p  .'.eca dzieła pedagogiczne

H  K I T  S  S U E  B A
x \ ,h «d s n  prędkiej i najłatwiej c nan
• Im 'd i. 'ę z y k ó w  b e z  n a u e z y e ie li  z ob 
jasL nft _ — mdwy i krnczei tsod tytufeiń

S a m o *  c z u l
p i i h d i o - n i W i i M k l  knrs I-szy k. 2 *lo , | 1  

w  bprswii t, 2 7 0 , rn r  I l -g i  k .  4 ‘8 o ,jl 
W dp i. k  5 *3 0 .

„ t l l l n - B r ,  M U k l . i l  kn n  I-«xy  k,
, w^ oprawie k .  4 ' 1 0 , knn  n -g i  k. 

w  opraw ie k, io *— .
knrs I-szy k. 2 *2 4 , 1  

w oprawie k. 2 *7 4 , knn  n -g i  k i 3 *6 0 , 
m opraw ie k. 4 *1 0 .

P a l u w  -  B o i y l i k i  kur* ;y k. : i  
a  pprawie k. 4 *7 0 , k n n  I l-g l k. 5 *4 0 , 
w ' >r rie k. 6 *:— .

Cierpiący na

przepuklinę

popełniają  
zbre dnlę

przeciwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró­
bują mego wynalazku. Bez operący* 
X ,«  V .  »  złoty m e d a l ! Demonstrc 

fffalei pned  profesorem Gnssenbane- 
rem. Prospekta pod dyskrecyą gratis. 
C r t r l  T l s e l ,  specyalista,

Am erllagetrasse 19.
Wladań Ul

19. 8 ^ ? *

M nde(daniach, licząc do 5  w 01—  po 
6 0  h. w  azot nad 5  dc 1 0  wazonów po 
4 0  h ., nad te  dc 2 0  wazonów p o  2 0  hal. 

(ziemię i wazony osobno się wlicza) 

ulica Hetmańska L 8. 
Unądsa też ogrody i ogrAdki.

Na sprzedaż
w róśnych okolicach kn jn ,

O s i e r i ą w j  i mniejszych 
f o l w a k l c A W M ś ń  z gorzelniami,

I B  j s f .  I ,  A  J k  we L w o w ie  i na
J H l & j & U I . V S U  prowincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje 8 9 8 0

L w o M a  M z a i a t ń
pl-rc.D|tHTOwaklego L 5 ( w  gmachu 

•towśrnyśt^a urzędników prywatnych).

W i h r o i a o LC

8069 p n y  o u e y  T rzeciego  H aja  L  I I  w ejLw ew lle.
(  d a t c a a l o  k o n c e r t  muzyki wojskowej. —  P t ąteh o godzinie q wieczór

S z k ó łk i  le ś n e  i

Amory kański Pnewodnlk z roj-
■ m n d  angielskimi k. 1 3 0 , w
-te k i*8o.

opta-
3 1 10

h spi^zedama
H ą ją te l i is i  B ia łO h '  i

a  p n y le g ło te ia m i, powiat złe -zów, 
Iticyi kolejowa Zborów, obszar przeszło 
I430 morgów z ozego łąk około 180, lasu 
40O. W  lesie starodrzew dębowy pi zedsta- 
wia znaczny kapitał Bliłszych wyjaśnień 
ndaieli Ukfiąd Ińtor N osń w l ., 

— - gor-

w  Z a s s o w i  o,.j».toiSl. W  Czarna
polecają na wiosnę i jesień w s z y s t k i e  o d m ia n y  d r a e w , 
k n e w ó w  d o  k n l t n r  le t fn y c h , w y s a d z a n ia  a l e i ,  m  
k la d a n la  p a r k ó w ,  r ń ż e  i  k r z e w y  o z d o b n e  n a  s o l l -  
t e r y ,  d r w e w k a  o w o c o w e  w s z y s t k ic h  o d m ia n  i  gi
t n n l  kir — oraź wszelkie N a s io n a  l e i n e  po cenach bardzo 

niskich —  Cennik, opłatnie < odwrotnie.

m m m ,

A . Tiiie rrj^e g o
t e

I b a b l r a m n

iii&
,'gv/ (  ^  “  

SAIIfiln ;

bierze się 50 do 60 
biopli do wody, 

a zmięszane otrzy 
muje się tanią a 

doskonałą wodę uo 
płukania ust, która  
wzm acnia dziąsła, 

usuwa nieczystości 
z zębów i pozosta­
w ia  bardzo przy­

jem ny posmak. P raw dziw y  tylko z zieloną marką och- 
io i ną zakonnicy —  zarejestrowaną we wszystkich pai 
Btwaoh —  i z wycióniętym na kapsli napisem  A lle in  eeht.

Pocztą franco 12 m ałych albo 6 podwójnych "aszek  
4 korony. Aptekarz T n fe r ry  (A d o l f )  i.im lte a  A p te k a  
p ed  A n io łe n  stróżem  in  Pr< g ra d a  b e i lioh itsch  - S a n e rb ru u n . Baozyó  
należy bardzo na powyżej podane znaki ochronne. 8551

G łów ny sk ład  dia G a lic ji  w  apte -e Zygm unta Kockera we L w o w e .

W y d z ia ł powiatowy w B ia łe j otw iera

3(ukurudzę Cinquantino
1 0 0 °/o k ie łk u ją c ą ,  oraz

„pignoletto**

„ T I R G I N I A *  9025

Węgierski biały 
i „JRinę złotą z 3cwy“

dostarcza najtan iej

Błnk Rolniczy li
W  W E  L W O W I E .  V  I I

S \ a . , ł e 3 ,

w myśl statutu zattnerazouego przez 3. k. namiestnictwo reskryptem 
z dnia 11 lutego 1903 L. 158.663.

Ceiem biura jest pomoc w wyszukiwaniu zarobków i zarobników, 
sług i służby i pośredniczenie między pracodawcami a robotnikami i 
sługami.

Biu**o udziela również rob^tnikon- przez biuro do roboty za gra­
nicę kraju wysłanym pomocy i obrony z wyjątkium w wypadkach 
strejku

Kobotnicy i poszukując) pracy korzystać mogą bezpłatnie z pO' 
średniciwa biura, od pracodawców zaś pobierane będą opłaty.

Z pośrednictwa biura korzystać mogę szukający pracy zamiesz­
kali w powiecie bialskim i w powiatach krajowych z powiatem bial­
skim graniczących, pracodawcy zaś wszyscy bez różnicy czy w pań­
stwie czy za granicą państwa zamieszkali 

Biała d. 8 kwietnia 1903.
Z  W ydziału Rady powiatowej.

9028 Prezes d r . S t. Ł a z a rs k i.

K a n c e la r ia  adwokata

Dr. Wincentego Bałabana,
we Lw ow ie , ul. K raszewskiego 1 . 3 ,

H I
tsaem

j
-w

tywu nieznanych z miejsca pobytu:
Dr. Baczyńskiego Klemensa,
Bugnę Antoniego,
Beliiię K arola,
Borkowską Kazim ierę,
Brucknera Alberta,
CzerKawslrą Apolonią,
F  ukla Menaesa,
Godlewskich Izabelę i Ludwika,
Hallera Henryka,
Holyńskiego as. Ottona,
H odyj 1 asy egu Ja 
Jastrzębskiego Józefa,
K iszkowską Maryą,
Kużmę Stefana,
K leina Józefa,
W łodzińską Malwiuę (wzgięan. Melanią^, 
i.ew ickiego Antoniego,
I.essczyńskiego Jana,
Lukasiewiczó w Franciszka i Antoninę,
Michałka Wojciecha,
Nowarskiego Kazimierza,

Nowakowskiego Augusta, 
Orlewicza Leona,
Pallingera Jana,
P iro iek  Tomsic a,
Pierzchalę Klemensa,
Philippa Piotra,
Rawertę Karola,
B-eicharda Adolfa ,
Rutkowskiego Jana,
Rossigniona Franciszka Alfreda, 
Schnlhof Scheindlę,
Scbuppe Franciszka 
Schimę K i  ola,
Sóbańskieg ' Janusza, 
Szczepańską Helenę,
Veits Pr.caii Teresę,
Wiśniewskę Maryą,
W iktorow ą Leopoldynę, 
W otoszyóską Bar* - rę,
Zagórskę Elżbietę,

przedten we Lwowie sam eszksłych, by we własnym interesie w celu 
wywiin.dykowtfhia należącego się im zwrotu podatkowego w wyż w y­
mienionej kancelaryi się zgłosili.

f i m i m M m R p p p M i

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 
i Mniwers reklam y

A D O LFA  G H B L A W S K H 60
w Wiednia, V1 jir. 13 (telefon 2432)

K5f m

Ruch pociągów kolejowych
© 'b o w lą g z i a . j ą . c s r  z  d .x i:l© a x L  1 ,-g ro  m .a .3 a  l ę a O S

fCzar śrudkowo-8Uropej8kl).

P O C IĄ G  
j oepJoBoh.

p r z y jm u j - t - p ń .  o t - » s z w _ - Ą . j a  resę. bkieisoznnopism a ś w i a ­

t a :  z a i - ń w i e p i f i t n i  
rzez pierwszorzę

ib f  fkrnąpie: ŝ sźO agrldńw, uliątracyi etc. 
;|an\3b arfroów , —  Utinebuim autentycznych 

a d fh & ó w .

—  lohan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) 
Zaleszczyk, V, yżniey, Nowosielicy

K o L w o w a  z
N a  d w o rz ec  g łó w n y

*,) D elatyna (od 1|10 do 8014), 
, Berhomethu, Czudina, Serethu,

i Suezawy
W arszaw y, W iedn ia , K arlsbadu , P ra g i),  

Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego  
S-ssH Tarnopola, Borek w ielkich, Grzymałown

K rakow i- (B erlina , W roc ław ia . W arszaw y , W iedn ia , K a rlsbadu , rag i) 
Zak anego p. Przem yśl, W ie liczk i, Rym ->iowa, Sanoka, Chyrowi 

Iekan, Czo: kowa, K ałusza, K8r5zm ez6 (o d  13|7 do 31|8 w ł. eo niedzieli 
i  ś w i^ a ) ,  Brodiny, Putny, Suezawy  

B rzn eh r~ ic  (od  15|5 do 14|9 w łączn ie ]
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, K ijo w a ), Brodów  
Ław ocznego , (Pesztn) C h y row i; B orysław ia , Kałusza  
R aw y ruskiej, S o k i - 1

K rakow a (B er lin a , W rto ław ir,, W iednia, K arlsbadu , P ra g i),  01 ięouna,- 
Stroża, O rło w a  #1|5 do 30|9 w ł ) .  Mezó Labo rez  (Pesztu ) 

R zeszowa, Lubaozow a  
Stanisławowa, Potutor, K8rdsmez8  
fcawooznego, Kałusza , Ghyrowa, B orysław ia  
Janowa
K rak ow a  (B erlin f W roc ław ia , W ie  M a ,  K arlsbadu , i  ta g i), ja s ła ,  Tar­

nobrzegu, Rym anowa Iwonicza, Sanoka 
Iekan  (Jass, Bukaresztu), Czortkow*, K ału sza , Zaleszczys, W yżn u y , 

Serethu, Suezawy
Podwołoezysk, (O dessy, K ijow a ), B -odów , Grz m ał., H u sir yna, Kopyez.

1419 wii.cznie w niedzielę i św ięta)Brzuehowie (od  16|5 dr 14|9 
Tuch ii (od  15|6 Ar 30J&), 

Borys)' iwia

ącznie w niedzielę  
Skolego (od 1|5 do Stryja, Chyrowa,

Podw ołoezysk (O dessy , K ijow a ), Grzyiuałowa, Potutor, Zaleszczyk, H u - 
Iw a n ia

I c k a . ,
pustego, Skąły , Kopyczyniee 

iyaaozowa, Nowosielicy , Berhomethu, Cz-' iiua, B rodiny
siatyna,
Zyaaozo

Krakowa', (B er lin a , W ro o ław ia , W iedn ia , Karlsbadu  P ra g u , 0 'fw ięeim a. 
W ie lic zk i, O rłowa, M ie lca  via Dem biea, Sami ra. CljhyT rw a

Bełżca, Sokala, Lubaczow a, R aw y  ruskiej

Zakopa-
przez K-rakOw foa  zo|H ao iom ;, n .  aąeza, u r fo w a  (od 1/7 

do 15/9), Jazła, L u  sczown, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza  
'irzuehówie (o d  1515 do 14|9 w łączu ie )
Iek an ,,(B o k — asztu), Husiatyna, K8r8smez8, Potutor, Now osielicy , v a le -

J inowń 0 ,e‘ 1|5 do 8019)
Szesei *  (od 116 do 15|9 w łąo zn u  w niedzielę i św ięta) _
K rak ow a , (B e r lin a , W roc ław ia , W iedn ia , W arszaw y ), Oświęeim a, Jusła,

Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a ), Brodów , feopyezynieo, Zaltszezyk , 
Skały, Iw an ia  pustego 

Ławooznego, (.Pesztu] Chyrowa, Kałusza. Borysław ia

N a  d w o rz ec  „P od zam cze*

Tarnopola, Borek w ielkich, G rzym ałowa  

Podwołoozy , (Odessy, K ijo w a ), Brodów
Podwołoezysk (Odessy, K ^ o w a ), Brodów , Graym ał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoezysk, (Odessy, K ijow a ), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iw an ia  pustego, Ska ły , Husiatyna, Brodów

Podwołoezysk, (O dessy, K ijow a), Drodów, Kopyozynieo, Zaleszczyk, 
Potutor, Iw an ib  pustego, Skały , Husiatyna

P O C IĄ G
posp. osob.
odeh. o god.

{^•45

2-51 —

4-15

- 5-50

' ^ 5

6-30
7” 6*35

8‘30

o

9.00
9-15

— 9*50
10*30
10*40

1*55
1*25

2*00
— 3*15

2*40 —

— 305

— 3*15
— 3*26
— 3-30

1 - <ho
6*20

630
6*85

— 7*10
816

— 8*25
— 900— 10*05

10-30— 1100

11*10

6*43
— 10*67

209 -

_ U’20|
11*32

Ze liw ow t 4o
Z ‘i/uorea ąłónfuegś

Krakowa, (W iedn ia , W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi.
Uuzwadoica, Jasła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, O r

esii,
tn j.

Ka.-ia adu }, 
_  . r O r Ta

Iekan, (Jass, Bukaresztu C iustaney), Potufa"- Czo.tkowa, fforó 
S^-b. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Jerethu, Boro lin y  
Valsputny, Suezawy  

K rak ow a , (W ie d d i:  W rocław ia, Beriina, P ra g i K arlsbadu ), Oh.
Sambora, Jat ta, S t ó j  M ielca, rłow a, ^ 'śa li izkĄ Ośw ięci .i 

Brzuehowie (o d  15|5 d ‘ 14|9 w łąezuie odzie j .e )

Iekan. (Jass, Bukaresztu), Żydaezow?, Potutor, .K8r8suiezo, Now o  
Irodiny, Putny, Va leputm  Sucza »y  

Podwołoezysk iK ijc  Odessy) Brodów, Kopyozynieo, f iu s ia t ,a a  
Ławocznego (P  z tu), Drohobycza, B orysław ia  
K rak ow a  fW h ^ n ła ,  W roc ław ia , Jerlina, P rag i, Karlsbadu ), Im ba  

San  .ora, Chyrowa, Sanoka, Rym anowa, 1 wonioz*, O rło  wa 
Krakowa- W iedn ia , W ars ie  /y, P rag i, K arlsbadu ), Saroka, d /  .

Iwo icza, Tam ob*" egu, St. ź; O rłow a  (od 1,7 do 1519), I *  i  
Z woeznego, Chyrowa Borysław  -, la łu ś ia  
Janowa
Bełżca, Sokala, Lubai owa 
CZerniowieo, Potutor, Nowosielicy  
Tarnopol-,, Potutor,
Janowa (od i|5 do 16(0 w łącznie w niedzielę i « v ęta)
Podwołoezysk (K ijow a, Odessy), B r idów, Kopycz /mee, Zaleszozy*. !Ili­

si a tyna, S k iły , iw an ia  pustego, G rzym ało.»a  
Szuzerea (od 1|S do 15|9 w łącznie w niedzielę i ś wi /ta

-wa, 

j wa,

1515 do I4|9 w łąezuie w  niedzi lę ' święta)
Iekan, Po  utór, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk W  żaiey, Kórósic.,:
Brznchi wio (ou

Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia, Berlina, P rag i, CaHsbadu), Jasł- 
bówki, Zakopanego, Wieliczki,. N . -iącza, . a O w o w a  

Tuclil) (od 15/6 do 80/9 w łącznie), Skotogo (od t »<* 10/; • •*;.•, ,
Chyrowa, Borysław ia  

Janowa (od 1/5 do 30/9;
Brzuohoi.ie (od 15/5 dc 14|9 włączuw)
Rzeszowa, O h yow a , Luu-aczowa

gtonisławoy , óydaezowa
Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia, Berlina, W ars_ »w y ;, i— cj-tk, „i 

Laooroz (P es„  u), N  Sąew t,,O rłow a  (1|5 do 30|9), Oswię,-.iv-1,
Jai ow a (od 115 do 15|9 w ł. w dnie powsz., od ld|9 do 30(4 wł. ... (z .) ] 
Lawooznugo, (P eszfh )i Ohyrowe Borysław ia, Kałusza 
R aw y n isk iej, Sokala
Brzuehowie (od 15|5 do 14]9 wi, w  niedzielę i święta)
Przem yśla (od  115 do B0|9 wi.)
Podwołeczysk (K ijo w a , Odessy), B iodow  
Janowa (od 1|5 d lo|9 w -  w  niedzielę i święta)
Iekan, Czortkowa, Now osielicy , Berhomethu, Serethu Brodiny, S u jzaw y  
K rakow a, (W iedn ia . W roo ław ia , W arszaw y. u ragi, F  i-tsbadi O h jiou  ,, 

Rym anowa, Iwonicza, Tarnobrzegu , Orłowa, W ie liczk i Chabówki, 
Zakopaneg:

Podwołoezysk, Kopyozynieo,. Iw an ia  pustego Chały, H usiatyu , Ząieęz- 
ozyk, Grzym ałowa

Z d w e r e a  „P od zu a ieze *
Podwołoozysi (K iiow a , Odessę), Brodów , Kopyozyuieo, L.usiatyna 
Tarnopola Potutor _  , ,
Podwołoezysk, (K ijo w a , Odessy), Brodów, Kopyozyni.ee, Z a les .ozyk , 

Husiatyna, Skały,1 Iw an ia  pustego, Grzym ałowa

Podwołoezysk (K ijo w a , Odessy), .'rodów
Podwołoezysk, Kopyozynieo iwani?. pustego, Skaiy , rl-uiiatyna} 6 *  »z  

czyk, G rzym ałow a

U w a g a .  P o w  noena oznaczoną jest ram k an i. —  Czas środkowo-europejekl jest późniejszy o 36 minut od ozasu lwowskiego. —  W  m iejcie  w yuają  
ja z d y : Z w y k łe  b ile ty : ageneya dzienników  J. St. Sokołowskiep'- w  pasażu Hausinana 1. 9 ł 7-ine) rano do -/-mej godziny wie. ora u, m  zwykłe  

i  w sz em e  in n e r  -odzajn bilety, taryfy, illustrow ne przewodniki rozkłady jazdy  itp. biuro t .-m iaeviae  kolei p m t w i y / ę i  e 
dwóran, schody I I .  d rzw i nr. 52) w  godzinach u izędow  eh (od 8 rano do 8 popoł w święta od 9 jrsadpoł. do iż  w połudn io )

rc i

ritWHHi

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t eck i .
Z drukarni i litografii Filiera i -Spółki.


